
Nr 177 Kraków, Sobota 5 Sierpnia 1899. Rocznik XVIII.
„N0W£i Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątk iem  niedziel i św ią t  uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W miejwu . . .......................
Na ]irowincyi, z. przesyłko pocztową 
W Państwie Nieinieekiem 
We Włoszech, Francy i. Anglii, IWluii.

Szwiijearyi, Tureyi i innych krajach 
Pojedynczy numer kosztuje 8  ct.,
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ro czn ic : 
zł. w. a.

półroczn ie:
8 zł. w. a. 

10 „ „
12 „ ,,

k w a rta ln ie :
4 zł. w. a.
5 „ „

m iesięcznic:
1 zł. 35 e t
1 „ 70 „o  _* ł? «

2 . 36 ..
rojeaynczy numer ausziuje s  ct., z przesyłka pocztową 1 0  ct.; —  we Lwowie w Biurze 
Dzienników A Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 8 ct. 

Pretiunieratę przyjmuje nic;. W/Lko na cały mieniąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sic nad­
syłać franco  do Administraoyi N ow ej R eform y  w Krakowie. — L is ta  reklam acyjne nicnptceze- 

towane  nic podlocają optaoie pocztowej. Listów  nie frankow anych  nie przyjmuje się 
l l tL o p in ó tr  n a d s y ła n y c h  R e d a L c y a  n ie  z  te r a c a .

Adres Retlakcyi i Adm inistracj i : u lica św. Jana Ł. 13. 
T e l e f o n u  Hr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą i

zam ie jscow ą :  Adm inistracya N ow ej R efo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe miejsco­
w ą :  A dm in istrac ja  N ow ej R e fo tm y . —  Magazyn nowości P . A. G rigara i Główna trafiko 
w Rynku — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, Plac Maryacki 2. — Han lei St. Karliń- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Zam iejscow ą prenuinera .e  i ogłoszenia przyjmują B iura dzienników: we Lw o­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a .uow1e Józef Pisz — W P i  zemy- 
śku Heszeles. — W Jarosław iu  L. Strassberg. — W W iedn iu  pp. Haasenstein & Vo- 
bler (Także w Hamburgu, Prankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, R. *losse (także w Berlinie, Hamburgu, Mgnaehiuni i Norymberdze). — Hermann 
Goldsehmied, M. Dukes, R. Schalek, J . Danneberg. — W Paryżu  Soeiete Mutuelle de Pn- 

blioiie a .  L o r e 11 e, directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 et. od wiersza. — G ło sy  p u ­
b l ic z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do N ow ej R eform y  (prospekty, cyrkularza, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za e«nę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem, 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Kresowa szkoła.
Szkota polska im ienia Tadeusza Kościuszki 

skończyła pierw szy rok swojej działalności, u- 
wieńczonej św ietnym  w ynikiem . O kazało się 
przedewszystkiem , że by ła  ona wyrazem  nieod- 
zowBej konieczności i że społe zeństwo polskie 
nie dla „ f a n f a r o n a d y " ,  lecz w poczuciu cią- 
ftąeego na niem obowiązku, spełn iło  zadanie, 
doutag-jąee się n a t y c h m i a s t o w e g o  zała- 
t wienia;

Z wydanego w łaśnie spraw ozdania dyrekeyi 
tej szkoły  na rok szkolny 1 8 9 8 /9 ,  a  pierwszy 
ję  istnienia, dow iadujem y się następujących 
szczegółów:

Szkoła została o tw artą z daiem  1 w rztśn ia  
1898, jako  czteroklasowa szkoła pospolita, mię- 
ssana, pod kierownictwem  p- Antoniego Rottera, 
przy  w spółudziale dwóch nauczycieli i jednej 
nauczycielki. Szkołę obliezono na 160 uczniów, 
tj- po 4 0  na jedną klasę, co u naszych najser 
deezniejszych w yw ołało ironiczne uw agi i kpiny. 
Sądzili oni, ie  do szkoły nie zapisze się więcej 
jak 40 do 50 uczniów w ogóle. Tym czasem  re ­
zultat wpisów przeszedł najśm ielsze oczekiw ania: 
zapisało s 'ę  bowiem 356 uczniów, a mianowicie 
do klasy 1 — 118, do II  — 121, d i  I I I  — 62, 
do 1Y —  5 5 !

Wobec tego musiano postarać się o powiększę 
nie personzla nau Z) cielskitgo, o rozdzieleń ® 
k lasy  I i I I  na dwa oddziały. W grudniu  roz­
poczęła się —  po zwalczeniu w szystkich trudno 
ści — system atyczna nauka, odbyw ająca się je­
dnorazowo, gdyż dzieci przybyw ają do szk< ły  
z bardzo znacznej odległości. N iektóre dzieci np. 
z Dziedzic, Kóz, W ilkowic i Jaw orza przyjeż­
dżają do szkoły codziennie koleją żelazną a 
dzieei z Mikuszowic i Leszczyn koleją elektry  
ezną. Najwięcej dz;eci uczęszczających pocho 
dziło a  p /ty leg ły ch  gm in Komorowie (129) i 
Lipnik a (123). Z samej B iały  uezęszezało 46 
dzieei, 17 i  Mikuszowieo, 13 ze S traconki. Be­
szta dzieci by ła  z 14 innych miejscowości oko­
licznych.

Co się tyczy planu naukow ego, przyjęła 
szkoła b ialska plan czterech niższy b kias 
£ ko2 L E L ęcio" lub sześcio-klas/owej —  z pewne- 

^W pU tW hyaai, w ym -gauem . przez odręDne 
tutejsze stosttnk miejscowe.

W obec ubóstwa znacznej czędci dziatw y 
szkolnej, a na prośbę zarządu szkoły, pospie 
szył tak  kom itet miejscowy, jak i zarząd g łó ­
wny w K rakow ie z pomocą, dostarczając po 
trzebnej ilości książek, zeszytów i tabliczek dla 
ubogiej dziatw y. Troskliwość zarządu głównego, 
kom itetu miejscowego, Czytelni kobiet, ja k  też 
puMt luuoiei polskiej, tak  m e jso w e j, ja k  > i za 
miejscowej, a zw łaszcza krakow skich pań o 

,10̂ n ą by ła  praw dziw ie m acierzyńska. 
, ar “ JP * b liczue j zaw dzięcza też szkoła 
bibliotekę, k tóra  j ak Da początek, wcale nieźle 
się przedstaw ia. Zaw iązkiem  je j by ł d ar bial­
skich pań, któ e fiarow aly 26 książek dla 
młodszej dziatwy, 76 dia starszej, a 36 kaiąśek 
d la  dorosłych — oprócz 41 broszur, przezna­
czonych do rozdania między dzieei. Dalszym 
zasiłkiem  zapomogła bibliotekę R jd a  powiatowa 
w B iały, ofiarowując szkole książki rozmaitej 
treśei, (ak  popularnej, ja k  naukow ej. Ja k  biblio - 

tak  i zbiory naukow e również wcale p o ­
m yślnie się rozw ijają. Obok liczydeł, map, ta ­

ić poglądowych, obrazów do nauki biblii i 
n.a “ Pr*yr°dQiezych, modeli m iar i w ag — po 
siada ju sz oła niektóre preparow ane okazy 
ssawców i ptaków .

Liczba k l a s y f i k o w a n y c h  wynosi ogó­
łem  w półroczu I. 301, w półroczu II  289. 
Liczba uczniów, którym  przyznano wogóle po­
stęp dodatni, wynosi w półroczu I. 229, w pół­
roczu II. 245.

Na jak ie  trudności natrafiał rozwój szkoły ze 
strony Niemców bialskich, —  wiad imo powszech­
nie. S ław ny bojkot fabrykantów  z B iały i Biel­
ska stłum iony został w zawiąz ru dzięki czuj­
ności p rasy  polskiej. Dzisiaj szkoła w ym aga je ­
dnak n o w y c h  i z n a c z n y c h  n a k ł a d ó w ,  
gdyż w raz z je j rozwojem zw iększają się ko­
szta je j u trzym ania. Subw encya sejmowa ko 
sztów tych nie pokryw a Nie w ątpim y jednak  
ani na chwilę, że, jak ko lw iek  dotąd do ofiarno­
ś ć  na szkoły kresowe przew ażnie (w yjątk i b ar­
dzo nieliczne, choć zawsze chwalebno) mniej 
zamożoa część społeczeństw a polskiego się nie 
poczuwała, to przecież o iiirn o ść  tej starczy za 
wsze, aby nie dać upaść takim  narodowym  in- 
stytucyom  kresowym , ja k  szkoia polska w Bia­
ły  i gim nazyum  cieszyńskie.

Uniwersytet i polieya.

Pod w pływ em  ostatnich zaburzeń uniw ersy­
teckich, k tóre  przybrały tak  n iebyw ale rozmu ry, 
rząd rosyjski za jął się kw estyą n egulowauia 
stosunków  studenckich celem zapobieżenia po­
dobnym objawom, groźnym dla Społecznego ład u  
i anokoju

R  ąd sta ra  s ’ę z jednej strony ułagodzić stu 
dentów, przyznając w innym  sm nestye; z drugiej 
strony —  rozciągnąć ściślejszy nadzór n«d ży­
ciem studc nok iem , ująć w karby  młodzii ż ro­
syjską, samowolną i w yłam ującą się z pod kon­
troli.

W  tym  celu narznea się tej m łodzieży urzą­
dzenia , na pozór n iew in n e , a w gruncie rzeczy 
zm ierzające do ograniczenia autonomii uniw er­
sytetów i wolności akadem ickiej O potrzeby 
nauki i ośw iaty w tym  w ypadku nie chudzi, 
byleby cel polityczny został osiągnięty, byleby 
uniw eisytety poddane zostały doórze zorganizo­
wanej kontroli policyjnej 

Jednem  z takich nrządzeń czysto policyjnych 
był i jest inspektorat w uniw ersytetach. la sp e k  
c y a , w ybierana z poza groL i profesorskiego, 
spełnia funkeye czysto policyjne i postępowa­
niem swem nieraz daje powód do ODnrzenia i 
co za tem idzie do rozruchów uniw ersyteckich.

Obecnie zaprowadzono nowe nrządzeu ie , nie 
znane w historyi życia uniw ersyteckiego na za ­
chodzie: wprowadzono coś w rodzaju s y s t e m u  
t e r y t o r y a l n e g o  w u n i w e r s y t e t a c h . — 
Przytw ierdzono młodzież do pew nych okręgów 
naukow ych, dozw alając przyjmować n* uniw er­
sytety m aturzystów  tych gim nazyów , k tóre znaj­
dują się w okręgu danego uniw ersytetu. Tym 
gposibem zniesiono wolność przenoszenia się 
z uniw ersytetu do uniw ersytetu, zniesiono prawo 
szukania  nauki u najw ybitniejszych profesorów, 
jeżeli profesorowie ci w ykładają  w uniw ersyte­
cie obiegu okręgu. Czy tak ie  r zakrcposzczcnieu 
m łodzieży może wyjść na korzyść nauce? czy 
ni podcina ono raczej talentów naukow ych i 
nie szkodzi najżyw otniejszym  interesom  cywili 
zacyjnym  ?

N ajświeższe telegram y przynoszą znowu w ia­
domość o ki lku urządzeniach uniw ersyteckich, 
zm ierzających do tego samego —  polioyjuego 
celu. Zam knięto Tow arzystw o praw nicze w Mo 
gkwie; inne tow arzystw a tego rodzaju również nie

będą dozwolone. Natom iast zakładane być mają 
akadem ickie tow arzystw a naukowe i litera kie 
pod bezpośrednią kontrolą i nadzorem profeso­
rów w pierwszej linii i m inistra oświaty w dal­
szej instancyi. Oczywiście towarzystwa te będą 
m iały czysto rząduw y charak ter i m inisterstwo 
nie zapom ni o urządzeniu w nich kontroli po­
licyjnej.

W reszcie rząd rosyjski łożyć postanowił zna­
czne środki pieniężne na zakładanie ja k  na j­
większej liczby k o n w i k t ó w  s t u d e c k i c h ,  
tj. wspólnych nneszk iń pod dozorem inspekcyi 
uniw ersyteckiej. K onw ikty takie istnieją już 
obecnie w m ałej lic zb ie , i z organizacyi ich, 
rządowo p o licy jne j, można mieć pojęcie, czem 
będą inne tego rodzaju k o n w ik ty , zakładane 
specyalaie w celu rozciągnięcia ściślejszej kon 
troli nad studentam i.

Z rozkazu cara na zakładanie konwiktów 
przy uniw ersytetach cesarskich przeznaczono je ­
dnorazowo 3,262.000 rubli i oprócz tego 32.400 
rubli rocznie. Rząd rosyjski nie wydaje tak  
znacznych sum na cele oświaty, jeżeli z dążno 
ścią polityczną nie łączy  się cel polityczi y, a 
najw ażniejszym  celem politycznym w zakresie 
ośw iaty uniw ersyteckiej je s t obecnie dla rządu 
rosyjskiego —  poddanie młodzieży ścisłemu n ad ­
zorowi policyjnem u !

Kiry cielesne w szkole praskiej.
Ja k  wiadomo, p rusk i m inister ośw iaty, w ydał 

w daiu  1 m aja b. r. rozporządzenie, pow ściąga­
jące nanczycieli o i  używ ania k a r  cielesnych 
Rosporządzenie to, w ydane w prztdedniu  inter- 
pelacyi K ola polskiego, spow oiosranej zbrodnią 
nauczyciela Z a e s k e g o  w Pndliszkach, wywo 
M o  ujem ną k ry ty k ę  w kolach nauczycielskich. 
N auczyciele batożnego autoram entu, nie ufający 
w idocznie swemu pedagogicznemu talentow i, pod 
nieśli w rzaw ę przeciw ko rozporządzeniu mwi- 
steryalnem u, — w obawie, aby im nie wydarto 
niefortnunego berła —  k ija , którego szkoła dzi­
siejsza w łaściw ie Stale znaćhy nie powinna.

M 'r !s te rs tw o , za? wy-N.sj '.chełpiące się swa 
energią i konsekw encyą, w dobrej spraw ie nie 
dość stanowczem się okazało, i obecnie cofa się 
praed w rzaw ą pseodopedagogów praskieh.

Zam iast potw ierdzić i  eałą energią pierwsze 
swe rozpoi z ą J ie r ia , i tak  jeszoze dalekie od 
właściwego ideału  pedagogicznego, pruski m ini­
ster ośw iaty w y d a ł  n o w e  r o z p o r z ą d z e ­
n i  e w tej spraw ie, k tóre w ygląda na rodzi; 
tłóm aczenia się i cofania z pierw otnie zajętego 
stanow iska.

W  nowem rozporządzeniu zaznaczono zaraz 
na  w stęp ie , i e  „przysługujące nauczycielowi 
p r a w o  n i y w a n i a  k a r  c i e l e s n y c h  n i e  
m a  b y ć  w c a l e  z a k w e  s t y e n o w a n e m ;  
onodzi ty lko o to, żeby używanie tego ostate­
cznego środka kary  ograniczonem  zostało wyłą 
cznie na  odpowiednie przypadki i żeby przy 
tem stanowczo przeszkodzić wszelkim  zbyt su­
rowym i nieludzkim  w yb-ykom “.

Oto najw ażniejsze ustępy nowego rozporzą­
dzenia:

„M oralne uzasadnienie kary  cielesnej w szkole 
opiera się ńa  przyznanem  nauczycielowi zastęp 
atwie w spraw ow aniu praw  wychowawczych 
rodziców, bez czego szkoła  nie może spełniać 
■we o wychowawczego zadania. K arność w szkole 
musi przedew szystkiem  mieć charak ter karności, 
przestrzeganej w domu rodzicielskim . Z tego

punktu  w idzenia w yp ływ ają  sam e z siebie przy 
sumiennem używaniu k a r m oralne i w ychow aw ­
cze granice w ykonyw ania k a ry  cielesnej przez 
nauczyciela.

„W  ostatnich czasach nie postąpiono w l i  
z n y c h  p r z y p a d k a c h  w edług zasady, że 

każdy nauczyciel starać się musi, by przez od­
działyw anie słowem  i powagą całej swej oso­
bistości używ anie k a r cielesnych uczynić ile 
możności zbytecznem  Surowe kary  cielesne za­
liczają często do koniecznych potrzeb codzien­
nego życia m szkole i uw ażają za głów ny w i- 
runek osiągania dobrych postępów szkolnych

„Słusznem  jest niew ątpliw ie, że przykładne 
ukaran ie  zakorzenionej surowości, nieugiętego 
uporu i niepopraw nego lenistw a w yjdzie na do­
bre n iety lko  odnośnemu uczniow i, ale także 
służyć będzie jak o  p rzyk ład  i przestroga dla 
w spółuczniów , z drugiej jed n ak  strony system a­
tyczne używ anie dotkliw ych k a r cielesnych za 
drobne przew inienia lub m ierne postępy, pocho­
dzące z m ałego uzdolnienia dzieci, mianowicie 
w k lasach  pod względem płci uczniów mięsza- 
nych, n i e  z a r a d z i  z d z i c z e n i u  m ł o d z i e  
i  y, ale przeciwnie przez stępienie poczucia go­
dności o b n i ż y  m o r a l n ą  s f e r ę  s z k o ł y  
w łaśnie w oczach tych dzieci, k tórym  ona ma 
zastąpić brak w ychow ania w domu rodziciel 
skini.

„ Jest faktem  doświadczeniem stw ierdzonym , że 
w łaśnie n a j l e p s i  n a u c z y c i e l e  n a j  m n i e j  
u c i e k a j ą  s i ę  d o  ś r o d k a  k a r y  c i e l e ­
s n e j  i że młodzi, niedośw iadczeni nauczyciele 
łatw o ulegają zgubnej dla ich w łasnej przyszło­
ści pokusie pokryw ania swej niedostatecznej 
umiejętności uczenia przez lekkom yślne używ a­
nie k ija.

„Szereg przypadków  nieodpowiedniego i nad­
miernego używ ania k a ry  cielesnej, k tóre w osta­
tnim  czasie doszły do mej wiadomości, a mia- 
nowieie niektóre przypadki, w których k a r y  
t e,  s k u t k i e m  n i e z w a ż a n i a  n a  c h o r o  
b l i w y  s t a n  d z i e c k a ,  d o p r o w a d z i ł y  
d o  i m n t u e g o  w y n i k u  (spraw a Z aeskego? 
Przyp. re d ) ,  w yw ołały  potrzebę ponownego i 
poważnego przypom nienia granic, przepisanych 
dla w ykonyw ania k ar cielesnych i niebezpie 
cznej często odpowiedzialności nauczyciela pod 
tym  względem; w yw ołało także potrzebę zarzą 
dzenia środków, k tóreby  system atyczne i lekko 
myślne uciekanie się do k ija  bez poważnego 
powodu oraz w ym ierzanie k a ry  w napadzie 
złość1 i w  pierwszem  w zburzeniu ile możności 
usuw ały.

„Przeciw  jednem u punktow i rozporządzenia 
z 1 moja r. b. wyrażono wątpliwości, a m iano­
wicie przeciw  przepisow i, w edług którego nau­
czyciel ma się poprzednio postarać o pozwolenie 
rek to ra  lub inspeato ra  szkolnego na zastosowa 
nie kary  cielesuej. P u n k t ten w dyskusyi publi 
eznej o ty le interpretow ano, ze, jak  to wyraźnie 
potwierdzam , zupełnie zgadza się z tem rozpo­
rządzeniem , jeżeli nauczycie], chcąc bezzwłocznie 
w ym ierzać zw yrodniałym  uczniowi odpowiednią 
karę, p rzy  om aw ianiu stosunków swojej klasy 
ogólnie porozumie się z rektorem  lub inspekto­
rem szkolnym , że pewnym  krnąbrnym  uezniom 
należy wym ierzyć poważną karę  w razie no 
wych w ypadków  surowości, uporu lub lenistw a. 
Chciałbym  jed n ak ie , żoby nauczyciele z reguły 
postępowali podłng instrukcyi, danej im w roz­
porządzeniu z dnia 1 m v!i r. b., a mianowicie, 
żeby koniecznie k a ry  w przypadkach poważniej 
suych przestępstw  w y n a i e i i a l i  t y l k o  p o  
u k o ń c z o n e j  l e k c y i  ł o ile to tylko będzie

m oiliw em , p o  o m ó w i e n i u  s p r a w y  z n a u ­
c z y c i e l e m  g ł ó w n y m ,  r e k t o r e m  l u b  
i n s p e k t o r e m  s z k o l n y m ,  jak  to bez n a ra ­
żenia na  uzwank powagi nauczyciela od daw na 
nakazanem  było w obwodzie regencyi mersebur- 
skięj, koliszańskiej i królew ieckiej.

„W  prasie by ła  mowa o przypadkach , w  k tó ­
rych rodzice zapoznali dziec jw c z treścią roz­
porządzenia z dnia 1 ma a w sposób, k tóry  musi 
poważnie na  szw ank narazić powagę nauczy­
ciela w oczach powierzonej jego w ychowaniu 
i karności ojcow skiej m łodzieży. Mam nadzieję, 
że takie przypadk i, jeżeli wogóle zaszły, będą 
tylko sporadyczna, uznaję  jed n ak  w yraźnie, że 
wobec tak  poważnego naruszenia  dyscypliny 
szkolnej, jakie tu taj zachodzi, odnośny nauczy­
ciel przy w ykonyw aniu p r a w n i e  i n u  p r z y ­
s ł u g u j ą c e g o  p r a w a  k a r a n i a  musi mieć 
wolne ręce wobec dzieci i ich rodziców. N ależy 
im przy wprowadzeniu w życie przepisów  roz­
porządzenia z dnia 1 m aja oświadczyć, ie  gazie- 
by tak ie  w ypadki zaszły, nauczyciele mogą się 
uważać za z w o l n i o n y c h  o d  n a k a z u  p o ­
p r z e d n i e g o  o m ó w i e n i a  m a i ą c e j  s i ę  
w y m i e r z y ć  k a r y  c i e l e s n e j " .

Z powyższych ustępów  w idzim y, ja k  chwiej- 
nem i niekonsekw entnem  je s t ministerarwo p ru ­
skie w spraw ie k a r  cielesnych. Znać, że ogra­
niczenie k a r cielesnych zarządzonem  zostało je ­
dynie pod presyą krw aw ych w ypadków , które 
oburzyły opinię publiczną. P an  m inister w ido­
cznie jed n ak ie  ma jeszcze w ielkie zaufanie Jo  
kija , jak o  środka pedagogicznego i obaw ia się 
urazić nauczycieli, pozbaw iając ich tego „ p ra - ,  
w n i e  przysługującego im środka". S tąd ogra­
niczenia, niedom ówienia i w y jątk i; stąd  mowa 
chw iejna: możecie robić ta k , ale eh<iałbym, 
byście robili inaczej Chwiejność ta  niezawodnie 
szkodliwie oddziała ła  na stosunki szkolne I  w y­
woła w praktyce zam ieszanie oraz da powod 
do nieporozum ień pom iędzy rodzicam i a nauczy­
cielami ludowym i. N ajdotkliw iej niestety  odbiją 
się te b rak i na szkołach K sięstw a Poznańskiego 
i P rus Zachodnich, gdzie i tak  już tendeneye 
polityczne w ypaczaja pedagogię!

. M m  zsdanie teatru ki akowskiego.
Z poważnej strony z za kordonu piszą nam :
K w estya teatru krakow skiego, wymagaft s ta ­

w ianych nowej dyrekeyi, nadziei' jak ie  budzi, 
nie sam tylko K raków  obecnie zajm uje, prze­
ciw nie ca ła  Polska zwrócone ma oczy na swoją 
daw ną stolicę i na je j scenę. A nie rozchodzi 
się tu  jedynie o stronę artystyczną teatru  pod 
nową dyrekcyą, ale o stokroć w ażniejsze mo­
menty, gdyż o obywatelskie i nardodowe zad a­
nie tej instytneyi.

Określm y zaś stanowczo, czego kraj i cały  
naród ma praw o żądać od teatru  krakow skiego, 
jakie bztski m ają być w tym przyby tku  przed- 
staw iane, a jakie nie pow inny doń znaleźć 
przystępu. K raków  z powodu swego położenia, 
leży na  drodze w szystkich niem al Polaków 
z pod zaboru rosyjskiego, udających się na po­
łudnie , czy to do uzdrojowisk galicyjskich, czy 
też dalej. A fak t ten w kłada .iaż na tea tr k ra ­
kow ski obowiązek, by się stał przedew szyet- 
kiem  teatrem  wszechpolskim. Polacy na L itw ie 
i w  całym  zaborze rosyjskim , pi ócz K rólestw a, 
pozbawieni są zupełnie sceny polskiej; m ieszkań- 
ey K rólestwa m ają w praw dzie polski tea tr, ale 
podlega on wielkim  ograniczeniom . Sztnki naj-

D Y R E K C Y I  N A U K O W E J .

Obiazik na tle stosunków w Królestwie Polskiem.

Pan Matwiej W asilijewicz Adranowicz, rzeczy- 
]?™ty radca stanu, kaw aler wielu orderów, k an ­
dydat na senatora, tym czasem  zaś naczelnik dy- 
rekeyi naukowej łódzkiej, w stał około jedena- 

rvS. *dżka i f  sz lifroku  podszedł do okna. 
Dzień ii(j nie zapow iadał zbyt ładoie. Nad 

miastem w iaiajy ciężkie, szare chm ury i rozpo 
ściei. - jię u iw avn m gła, w której rozpływ ały 
gię leniwie dym y kom inów fabrycznych.

P an  naczeln .4 j egzcze dziw ny ból głowy 
po kolacyjce, zjedzonej wczoraj u w łaściciela 
jednego z najw iększych przedsieb.orstw  łódz 
dzkich, S tanisław a m lgo  Szm ula Grodzieńskiego, 
nic wiec dziwnego, że ta  drobna zresztą i co 
drugi dzień przytrafiająca gię dolegliwość w po­
łączenia z dzisiejszą pogodą nie m ogła w płynąć 
dobrze na jego humor.

Już  naw et przez kró tką chw ilę nam yślał się, 
c z jb y  nie było lepiej w leić  z powrotem do 
łóżka gdy wtem  przypom niał sobie, że p. Gro- 
dzieńskiem n obiecał załatw ić pew ną bagatelkę, 
w tym  celu zadzw onił na służącego i polecił 
przyw ołać swego sekretarza, przedtem atoli k a ­
zał dać buteleczkę ,,oczyssczennawo stolowawo 
w in a u, n igdy  bowiem i pod żadnym  pozorem, 
nie zaczynał dnia niczem innem, jak w ychylę 
niem trzech lab czterech kieliszków  monopo- 
lów ki, gdyż, jako  lojalny poddany, tylko rzą­
dową p ija ł wódkę.

N u , seto hlyssno?  —  zapytał, popijając,

gdy przyw ołany sekretarz ukazał się na progu.
— Nicztwo, w aszt prewoschoditidstwo : przygo­

tow ałem  pocztę do podpisu.
— N u , dobrze. A teraz bądźcie łaskaw i za­

wiadomić nauczyciela ze szkuły  fabrycznej Gro­
dzieńskiego, M akowskiego, że natychm iast ma 
się zgłosić do mnie. Ponioio?

— S łm z n ju - s , wasze prcwoshoditielsł co — 
odrzekł kornie, obracając się na pięcie sekre 
tarz.

Po jego odejściu pan naczelnik ub ra ł się, zjadł 
śaiadanie, zakropioue odpowiednio krym skiem  
winem i naturalnie znowu „oezyszczonem stoło- 
w em “, i zaczął rozmyślać, co zrobi z dniem  ca 
lym . W prawdzie zbierał się już od k ilku  tygo 
dni udwiedzić p*r? podw ładnych szkół, a.e 
wbrew  najlepszym  chęciom, „coś‘(  staw ało na 
przeszkodzie temu zamiarowi Prawie i< wieczór 
pan naczelnik pow tarzał sobie w m yśli;

—  E hl zobaczymy jutro rano. „ Utro wieczera 
m udreniejeu.

I  praw ie każdego ,a n a  kończyło się na ma­
chnięciu ręką  i wypiciu pewnej dozy monopo- 
low ai.

Dziś lednak, niewiadomo Bkąd, zjaw u się 
u pana A ndranow icza przypływ  energii, bo nie­
tylko w dz 'a ł frak  m undurowy, którego nie cier­
piał, n ietylko zapow iedział swemu sekretarzowi, 
ie  jedzie z w izytam i szkolnem i, a gdyby przy­
szedł ten ,,suldn syn 11 M akowski, to niech po 
czeka, — ale naw et napraw dę w yszedł na ulicę 
i dość szybkim  krokiem  skierow ał mę, cjlem  
w yszukania dorożki.

P rzeszedł tak zam yślony o pysznym  sm aku 
p a sz te tu , którym  uraczył go między innemi 
wczoraj G rodzieński, gdy wtem usłyszał za sobą 
przyspieszone k roki i w ołanie:

— Matwiej W asiliewicz! Matwiej W asiliewiczl 
poczekajcie!

Matwiej W asiliewicz obróeił gię i odraza po­
znał w doganiającym  go mężu naczelnika po­
wiatu łódzkiego, Konbergu.

  A , zdrastwujłie, Iw on  M iltin c z: kak pozi-
w a jd ie ?  . . ,

—  Sław a B o h u !  — Oj! zasapałem  się, bo
też wasze prewoschoditieldwo  chodził Ja w ła ­
śnie z interesem  do s a r  panie naczelniku.

—  Proszę, bardzo proszę, Iw an Mikiticz.
—  W idzicie, panie naczelnika, nam  teraz, ja  

ko członkom kuratoryum  trzeźwości, trzebaby 
się w niektórych kw e8tyach bliżej porozumieć, 
a to można zrobić tylko pryw atnie. J a  też n a j­
pierw  do wag się w ybrał.

—  Dziękuję, bardzo dziękuję —  mówił nan 
Adranowicz, dziw iąc się niezmiernie w duchu 
że K onberg jeszcze trzeźwy, co mu mę o tej go­
dzinie praw ie n 'gdy  nie przytrafiało.

— W ięc w stąpm y do Stępkow skiego na za­
kąskę i przy niej pogadamy.

—  Dobrze 1
Skazano, sd idano!  Dwaj panowie naczelnicy 

dyrekeyi naukowej i powiatu, acz różni czy­
nem, gdyż Konberg był dopiero kolegialnym a- 
s e s i e m,  .ecz zbratani z racyi wspólnego Kolego­
w ania w kuratoryum  trzeźwości, zaprowadzonem 
wkrótce po urządzeniu monopolu na alkohol, u- 
jęli się zgodnie pod ręce. .

—  W idzicie, wasze prewoschoditielstwo, Pola­
cy zam ierzają podobno urządaaó teraz szereg 
odczytów popularnvch- a to nie byłobj dla na­
szej idei pożądane. Mojem zdaniem, m u sin y  od- 
raza tak  energicznie ludem roboczym poktero- 
wać, żeby przylgnął do Rosyi.

— T ak  tak  — potwierdził pan Adranowicz.
— Teraz w łaśnie będzie nożna przy  obcho­

dzie jubileuszu Puszkinowskiego dać ludziom ja ­
kąś zabawę.

—  T ak. tak  — potak iw ał pan Adranowicz w

dalszym  ciągu, nie mogąc mówić, bo mu czkaw 
ka  zaezęła przeszkadzać.

— Uo do tego, także i co do innych rzeczy 
porożauieimy się w łaśnie.

—  T ak , tak  —  potw ierdził znowu Adranowicz, 
Walcząc z czkaw ką.

N aczelnik powiatu lubił dużo i ładnie rozpra­
wiać, gestykulując tedy jedną ręką, mówił:

—  Spraw a rozwoju trzeźwości w ladzie pol­
skim, nad którą cza wać nam kazano, je s t sam a 
przez się głupstw em  Tu w łaściwie monopol nie 
. y ł tyle potrzebny, bo ladzie pić będą jeszcze 
wiecej, niż dotychczas, ale są inne w zględy, d la  
których nie możemy, my, rosyjscy diejatiele, dać 
się wyprzedzić księżum i socyalistom , gdyż to 
wypaczyłoby ideę naszego rządu, k tó ra  w tym  
kraju tak  słabe puszcza korzenie, albowiem ...

Dalsze słow a oratora zginęły  w przedsionku 
restauracyi S tępka. N arada nad w ażnością i spo­
sobami rosyjskiego oduczania ład u  polsk ie-o  od 
wódki, trw a ła  snać d ługo i ożyw ioną b y , mu­
siała, bo gdy pan rzeczyw isty radca stanu. Ad­
ranowicz odbyw ał in sp e k c ję  pensyi pryw atuej, 
nos jego, zw ykle karbunku łow y , przybra ł barw ę 
łłodłogi1 n °gl zaś n iezbyt pew nie dzierżyły się

—  Moje dziecko —  zwrócił się do jednej 
u« zonnic w stępnej k lasy  — powiedz mi, jak

madam e  objaśnia wam to, czego czytać się 
uczycie

—  Po polsku — odparła dziewczynka.
—  E to  szto takoje?  — zmarszczvwszy k rz a ­

czaste brw i, —  zaw ołał do pobladłej nauczy­
cielki pan naczelnik. Czy w y nie znajetie, że 
w m arach  azkoły zabroniony je s t język czuże- 
ziem nyj.

— Proszę pana naczelnika, m ałe dzieci nie 
zdołają pojąć należycie objaśnień w języku ro­

syjskim . T łóm aczyła  się nauczycielka, drżąc ze 
stracha  o posadę.

Ja  zaraz pokażę, że to nie praw da! Pan i 
zrozumieć nie możesz, ho pani w idać uczysz 
niedołężnie. No! nie rozpłacz się pani Co wv, 
, a. lubicie się m azać przy każdej sposobno­
ści. C zytajno cokolw iek m ała.

D ziew czynka zaczęła czytać powoli:
„O dnazdy wor priszo ł na  dw orLl.

Siójl —  k rzy k n ą ł A dranowicz. Pow iedz, 
co to je s t w or?

D ziew czynka pom yślzła chwilę — poczem od- 
szepnęła:

—  Nie w iem ....
—  Oh, eto czełowiek. A jaki to człow iek?
M ała znowu się zam yśliła, i nagle z b ły ­

skiem  zadowolenia na drobaą, tw arzyczce — 
zaw ołała:

— Takoj, ka1. i wy ...
P an  naczelnik sp lunął i zrezygnow aw szy 

z dalszych laurów, w yszedł w m ilczeniu z k lasy .
W róciwszy do domu na obiad, dowiedział się, 

że w kancelaryi siedzi już od godziny Makow­
ski. K azał mu iść za sobą do m ieszkania, gdzie 
zrzucił płaszcz i m arynarkę, w ychylił kielich 
oczyszczennawo, i chodząc w koszuli i w eza- 
pce, upadł na stojącego pod ścianą Makow­
skiego:

— Panie, G rodzieński skarży ł się przedemną, 
że pan  w szkole zaniedbaje się, a za to pomię- 
dzy jego robotnikam i szerzy niezadowolenie.

—  W asze prewoschoditielstwo — odparł, pa 
trząc śm iało Makowski, jak  zajmuję się szkolą, 
raczy wasze prewoschoditielstwo przekonać gię 
sam, a co do niezadowolenia wśród robotników , 
to w ytw arza się ono beiem nie, z powodu po­
stępow ania, przez p. Grodzieńskiego.
I —  Ale ja  nie na to przeznaczyłem  pana do 
(szko ły  fabrycznej, żeby pan uczył robotników,
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żyw otniejsze i najwięcej spragnione, p rzed su  
wionę w  nim być nie mogą, a wiele z s tw o ­
rów, naw et gryw anych od daw na, slega  śmie- 
sznem s okaleczenia cenzury, dopatrującej w nich 
coraz nowej n .epraw om yilności. Czyni ona n. p. 
z J a n a  Kazim ierza w „ Mazepie", jakiegoś k się­
cia, przem ienia w „Zemście “ F red ry  P ap k in a  na 
P apkę, kapelana w „Dam ach i Lazarach" na 
doktora i t. p. —  nie mówiąc j s i  o szykanach 
co do różnych szczegółów, wyrażeń, kostyum ów, 
które ten ty lko  pojąć może, kto m iał do czy­
nienia z rosyjską cenzurą.

Publiczność polska, w yjeżdżająca za  kordon, 
dom aga się przeto słusznie, by tea tr  krakow ski, 
zwłaszcza w m iesiącach letnich, k iedy  najw ię­
cej jest podróżujących u k ład a ł repertoar w spo­
sób, uw zględniający potrzeby i pragnienia ro­
daków , przybyłych z ionych dzielnic Ojczystej 
ziemi. Jest to naw et obowiązkiem  krakow skiej 
sceny, starać się o sztuki niecenzuralne, k tó re- 
by daw ały  w yraz naszym  cierpieniom i k rz y ­
wdom. W razie zapotrzebow ania ich, choćby ze 
strony jednej polskiej sceny, sk ierow ałaby się 
n iew ątpliw ie w tym  k i.ru n k a  i p rodakcya a rty ­
styczna, p rodskcya, pow strzym yw ana dziś tru ­
dnościam i w yataw .enia sz tuk  niecenzuralnych. 
Jakoż dodanie tego w arunku przy konkursach 
d ram atycznych , przyniosłoby prawdopodobnie 
dobre rezultaty. M^my jednak  i bez tego wiele 
bardzo sztuk, k tó re  nigdy granem i nie będą, 
pomimo naw et artystycznych braków , gdyż 
przem aw iają do strun najsilniej drgających 
w polakiem sercu. Posiadam y ta k ie  repertoar 
klasyczny, k tóry  powinien być powtarzany 
w K rakow ie ze względu na to, że go młodsze 
pokolenia nigdzie indziej usłyszeć nie mogą. 
„Pow rót posła", „B arbara" — Felińskiego, „Fir- 
cyk w zalotach" — Zabłockiego, „K arpaccy gó 
ra le“i inne jeszcze utw ory, charakteryzujące czas 
i epokę, a w ystaw ione stylowo, jak  tu teatr 
k rakow ski czynić umie, znalazłyby  z pewnością 
uznanie i stanow iłyby praw dziw ą zasługę na­
rodowej sceny. N aturalnie, że mówić tu zbyte­
czne o tak ich  poetycznych klejnotach, jak  K iej­
s tu t — A snyka, lub utw ory Słow ackiego, k tóre 
będą zaw sze ozdobą każdej sceny, o "le je 
ty lko w ystaw ić może. Zw łaszcza m iesiące letnie, 
od pułow y czerwca do połowy w rześnia, po­
w inny mieć w yłącznie polaki repertoar.

A akorośmy juz wypow iedzieli naśne żądania 
w k ierunku  dodatnim , godzi się teraz przejść 
do sztuk, jak ich  tea tr k rakow sk i w ystaw iać nie 
pow inien. Jest to kw estya równie ważna, a mo­
że jeszcze w ażniejsza. Znajdując się niejako w 
samem sercu Polski, powinien tea tr krah owski 
zachowywać silne poczucie łączności, uwzglę­
dniając w szystkie dzielnice naszej ojczyzny. 
K rzyw dy, w yrządzone m ieszkańcom  jednej z nich, 
boleć muszą w równej niemal mierze m ieszkań 
ców innyeh części, a  to, co jedni odczuwają, ja ­
ko czyny niopatryotyczne, nie powinno być przez 
innych spełnianem . Jest to podstaw ow ą zasadą 
solidarności narodywej, będącej naszą najsiln iej­
szą obroną i dlatego to nie godzi się, by tea tr 
k rauow ski w prow adzał pod jakim kolw iek pozo 
rem sztuki rosyjskie do swego repertóaru , a to 
bCz względu na ich wartość i tendencyę, cho­
ciażby przedstaw iuły  Ronyan i z ujemnej strony. 
L d era tu ra  rosyjska narzucaną jest tendencyjnie 
całej polskiej młodzieży w zaborze rosyjskim , 
a naw et najm niej znaczący autor przedstaw iany 
jej jest jako geniusz. Puszkina porów nyw a się 
np. ciągle z Mickiewiczem. D latego też w ysta ­
w ianie sztuk rosyjskich w K rakow ie, odbiło się 
bolesnrm  echem w Królestw ie, L itw ie i tych 
w szystkich dalekich prow incyach, w których 
sam języ k  polski je s t zakazany, w których po 
sługiw anie się mową ojczystą na ulicy karane 
je s t policyjnie. G dyby tak ie  sztuki narzucono 
teatrowi w arszaw skiem u, publiczność zaprotesto 
w ałaby  nieobecnością, tym czasem  zaś K raków , 
którem u n ik t ich nie narzuca, w ystaw ia je z w ła­
snej woli, ja k b y  działając  wespół z wrogiem.

—  Czy* na  to dzieci moje przyw iozłam  do 
K rakow a, ażeby im  pokazać „Rew izora" Gogo 
la —  m ów iła rozżalona jedna z m atek, k tóra  
w łaśnie na podobne przedstaw ienie trafiła.

—  Czyż pow inny one widzieć na  pierwszej 
polskiej scenie to, CO im w szkołach w ychw a­
lają, jako  pierw szorzędne a re jd z ie ło ?

Pow tarzam y tę uw agę dosłownie, gdyż była 
ona wyrazem  szczerego żalu i najlepszem przy­
pomnieniem tej praw dy, iż są położenia, w któ 
rych w zględy narodowe m ają pierw szeństw o 
prsed  w szystkiem i innem i.

przed kim  m ają oskarżać swego pracodaw cę: 
P ana obowiązkiem : uczyć dzieci.

— G dyby do waszego prewoschoditielstwa lu­
dzie, przychodzili po radę je j potzebujący, ezy- 
by pan naczelnik edm ów ił?

—  llo lc zy  sulcin syn, kiedy naczalstwo mó­
wi —  w rzssnął Aaranowicz. Masz i dpowiadać, 
nie pyt»ć sie!

— W asze prewoschodittelstwo może mnie wy 
dalić ze służby, ale obnażać mnie niewolno, — 
k rzyknął również M akowski

—  To dlatego, że ty pisujesz do gazet poi 
skich korespondeneye, na co ja  przez szpary 
patrzę; takiś hardy? Postoj brat ? Ile  m asz dziś 
la t?

—  D w adzieścia siedm .
—  I od trzech la t jesteś nauczycielem ?
— T ak  jest.
— Zatem ju tro  dostaniesz dym isyę. Ponieważ 

zaś nauczyciel elem entarny musi służyć okre­
śloną liczbę lat, w przeciw nym  bowiem razie, 
ja k  p*nn wiadomo, pójść m usi. do wojska, prze­
to i j a  dziś jeszcze poproszę naczelnika wojen 
nego, żehy ulokow ał pana w jak im  pu łku . S ko­
ro zostaniesz soldatikirm , odechce ci się rzla- 
checkich waszych fanabryj. Tam  za hardość 
w morda  biją...

M akowski, k tóry  odpow iadał z podniesioną 
g łow ą i rozpromienioną tw arzą, pobladł nagle 
i zaczął mówić błagalnym , ciebszym głosem :

— W asze prewoschoditielitwo, ja  mam żonę 
chorą i dw uletnie dziecko. Pan naczelnik nie 
zrobi tego.

—  Ubirajsia won i czekać d a li tych rozporzą 
d ie t !

— W asze prcwoschodiiielstwo 7
— U birajsia 'von, gawo, ia t wam  — k rzykną ł 

znowu naczelnik i rrzasnawszy drzw iam i, wy 
szedł do drugiego pokoju.

Istn ie ją  w praw dzie piękne teorye o kosmopo­
lityzm ie sztuki, o tern, że arcydzieło jest arcy­
dziełem  bez względu na języ k , w jak im  napi­
sane zostało, a!e przeciw  nim przem aw ia proste 
uczucie, które stokroć milszym czyni d la  nas 
dźw ięk ojczystych piosnek, niż obcych i które 
w łaśnie spraw ia, że najbardziej zw ykły  nas 
wzruszać sztuki, osnute na tle dziejów, zawo­
dów i cierpień naszych.

Może być zresztą, że te teorye odpow iadają 
społeczeństwom wolnym i szczęśliwym, ale my, 
na pięknie brzm iące z pozoru frazesy, odpowie­
dzieć m usimy słowam i nieśm iertelnego Adam a:

—  Znasz ty ew angelię ? A znasz ty nieszczę 
ście ?

Żyjem y w czasie i przestrzeni, m usim y przeto 
działać stosownie do okoliczności, w których 
się znajdaiem y i wobec w yjątkow ego ucisku, 
w yjątkow ej pracy nad w ykorzenieniem  we wzra- 
stających pokoleniach wszystkiego, co polskie, 
w yrabiać w sobie w inniśm y tw ardą, mezwalczo 
ną a pełną konsekw encyi odporność. Położenie 
nasze jest tak  trudne, że w ym aga nieustannej 
baczności, wszelkie więc kw eatye powinny być 
u nas ważone na odrębnej, a subtelnej szali na­
rodowego interesu.

W yjątkow e położenia w ytw arzały  po w szyst­
kie czasy w yjątkow e środki. lan y m  prawom 
poddane są społeczeństw a w czasie pokoju, in ­
nym zaś w czasie wojny lub morowego powie­
trza. Polaka m a więc praw o w ynugać. Dy wo­
bec w yjątkow ego ucisku naszej narodowości, 
języka i literatu ry  —  tea tr  k rakow ski nie zapo­
m inał ani na chw ilę, iż stać w inien przedewszyst- 
kiem na straży interesów  naroduwych i nie uno­
sił się rzekom ą spraw iedliw ością artystyczną,- 
k tóra, jak  wszystko, co ludzkie, bezw zględną być 
nie może. Pam iętając o tym zasadniczym  obo­
w iązku, strzegąc przedew szystkiem  tego ; co 
swojskie, może scena grodu podw aw elskiego stać 
się słońcem , rozpraszającem  m roki dla przyby­
szów z najdalszych choćby kresów  prastarych 
granic naszych. A żadne przeszkody od spełnie­
nia tego zadania nie odwiodą, gdy się tylko 
przystąpi do pracy pod Szczytnem hasłem : per  
aspera ad a stra !

Od Adminisłracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 

• wczasua sdaswisals prsuuniiaty , któ­
rej warunki podano w  nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  4 sierpnia

S. p. Jan Wańkowicz, amarfy onegdaj w K ra­
kowie, był ostatnim synem znanego malarza Wa­
lentego, przyjaciela Adama Miekiewicza. Po nkoń- 
ozenin akademii leśniczej w Petersburga, był le 
śniczyn. rządowym w gub. Ekaterynowskiej, a pa­
tem w Białowieży, skąd na pierwszy odgłos po­
wstania w r. 1863 pospieszył wraz z braćmi w 
szeregi. Z początku dowodził kompanią w oddziele 
Stzsiakiewicza, później walczył w oddziele Błynnego 
Bończy i raniony był w utarczce pod Międzyrze­
czem. Następnie mianowany dowódcą powstania w 
powiecie brzeskim, przedarł się ze swoim oddziałem 
do powiatu ko iryńskiego i tam zebrał i zorgani­
zował roabitki oddziała geaerała Trangntta, pjczam 
zrzekł się dobrowolnie dowództwa, oddając swój 
oddział pod komendę Traugutta, z którym łączyły 
go śeiałe węzły serdecznej przyj«ź ii. Walczył w 
potyczkach pod Stolinem, Zadei min Knładnem, po 
r i zpuszczenin oddziału przesz? i ł  do Królestwa, a 
stamtąd do Galicyi, skąd jako dowódca batalionn 
brał udział w randze majora w wyprawie na Wo­
łyń. Następnie mianowany był naczelnikiem kadr 
wojskowyeh w obwodzie żółkiewskim i został u- 
więziony przez rrad auatryaeki. Przebywając na 
emigracyi w Paryża, żył w u ty ty m  stosunku Z 
Tadeuszem Góreckim, Malewskim, Mickiewiczami, 
Skrochowskim i w. i. Z Paryża przybył do Galieyi 
i objąwszy stanowisko kasyera w Banka gzlicyj-

N a ulicy deszcz padał teraz rzęsisty, zu ię - 
szany z śniegiem , w ia tr ciął nim po tw arzach 
przechodniów, pomiędzy którym i szedł zwolna 
M akowski, blady i trzęsący się. W iedział, że 
A dranowicz jest mściwy, w iedział, że groźba 
oddania do w ojska, gdzieby m usiał zdała od 
żony, pozostawionej bez środków do życia, prze­
służyć w nęazy i upokorzeniu trzy  la ta , spełnić 
się może, więc krew  ścinała mu się w żyłach. 
Pocieszała go ty lko myśl, że może mu się je ­
szcze uda przebłagać naczelnika.

W  m iesiąc potem, w jeden z tych pięknych 
słonecznych dni rozjaśniających zadym ioną Łódź, 
k iedy dym y biją z wysokich kom inów w prost 
w niebo, ścieląc się długiem i, równem i sm oga­
mi, ja k b y  drogami trynm falnem i, ben —  ponad 
miasto, a z dachów fabryk w zlatają  strnżki pa­
ry na k sz ta łt stad srebrzystych gołębi, —  w je ­
den z takieh dni złocących w szystko dokoła, 
pociąg kolejowy nnosił M akowskiego, płaczące­
go rzewnie, ja k  m ałe dziecko.

Przeznaczono go do saperów  nad Amarem. 
Prośby i błngania nie przem ogły postanowienia 
Adranowicza, podsycanego p rz tz  Grodzieńskiego, 
który  zaw ziął się, aby zgnbić znienawidzonego 
nauczyciela i doradcę rebotników .

P an  Adranowicz prow adzi dalej w ażne dzieło 
rnsyfikacyi młodego pokolenia „buntouszczyków“ 
i pracuje gorliwie w knratorynm  trzeźwości nad 
„odpalaniem " ludn i zwalczaniem  tak  niebez­
piecznej dla idei państw ow ej propagandy poi 
skicj, co ma nie przeszkadza bynajm niej spijać 
się rrgn larn ie  co drngi dzień, choć m iew a i ta ­
kie szczęśliwe tygodnie, że od rana  do wieczora
„kutii11 V- N  Z .

fi) pije-

skim dla handlu i przemysłu, wytrwał na niem lat 
27, dopóki ciężka choroba nie powaliła go na łoże 
kilkoletnich cierpień. Pozostawia żonę Stanisławę z 
Jaskłowskich i córkę zamężną za doo. dr. Ciecha­
nowskim.

t  Jan Barszczewski. Przed kilka dniam odwie­
dził nas ś p. Jan Barszczewski, Lekretarz redakiyi 
K uryera  Codziennego z Warszawy. Przejeżdżał z 
Zakopanego, gdzie bawił dla wytchnienia. Nio nie 
zapowiadało, aby kolega warszawski odwiedzał nas 
po raz ostatn i, nie nie zwiastowało jego szybkiej 
śmierci, o której dziś z Warszawy doszła nas wia­
domość. Wczoraj po południu, po odbyciu zwykłej 
swej pracy dziennikarskiej, poszedł do domu i tam, 
siadłszy w fotelu, rażony został paraliżem sersa.

Życie upłynęło mu w pracy, którą uskuteciniał 
z gorącem zamiłowaniem. Do pióra i dziennikar 
stwa miał pociąg wrodzony. Syn zasłużonego pe 
dagoga i kierownika znanego w krajn pensyonatn, 
ś. p. Jan Barszczewski, urodzony w r. 1861 , po 
odbyciu sumiennych stndyów w Warszawie i za 
granicą, został urzędnikiem kolei nadwiślańskiej. 
Od zajęć jednak tych zamiłowanie piśmiennictwa 
oderwało go niezadługo.

Ś. p. Jan pora. ia karyerę nrzędniczą, idzie za 
głosem powołaaia i poświęca się wyłącznie dziea- 
nikarstwn. Początkowo, jeszcze jako nrzędoik ko­
lejowy, dorywczo pracował w K uryerze Poran­
nym . Od lat dzrócn był stałym współprace* wm 
kiem K uryera  Codziennego, którego też został se 
kretarzem redakcyi.

Opróoz eodziennej pracy w dzienniku, żmudnej i 
wyczerpującej, ś, p Jan Barszczewski napisał mię 
dzy innemi trwalszej wartości: „Dwa ideały Chopi­
na", „W kasteln — ze wspomnień weterynarza", 
„Przed 80 laty — przyczynek do historyi krytyki" 
i t. d. Utwory te zamieszczał w Tygodniku I lu ­
strowanym  i Echu M uzycznem . Jakiś czas r«da 
gował Przyjaciela Zwierząt.

Staranny i sumienny w praey, charaktern pra 
wego, nczciwego i szlachetnego, zjednał sobie ś p. 
Jan Barszczewski szacunek i serca tych, co go bli­
żej zn-tli. Odznaczał się łagodnośeią i dobrocią 
które nczyniły go w świecie dziennikarskim posta 
oią sympatyezną bardzo. Pozostawia po sobie wspo 
mnienie zacne i serdec ne. Osierocił zonę i siostrę 
p Wandę Barszczewską, utalentowaną artystkę dra 
matyczną, oraz braci: Stefana, publicystę, redakto 
ra Zgody w Chicago, i W itolda, nrzęanika T ona 
rzystwa ubezpieczeń w Warszawie.

Cześć pamięci zaonegu kolegi!
Z  „Sokoła“ krakowskiego. Wszystkich druhów 

wzywa się, by jak  najliczniej zebrali się w piątek 
na salt, celem przerobienia ćwiczeń, jakie wykona­
ne zostaną w Żywcn n» rzecz tamtejszego gniazda

Naczelnik.
Dd Żywca! Zarząd I okręgn sokolego zawiada­

mia wszystkie gniazd: sokole okręgn krakowskiego, 
iż „ dniu 6 b. mI, t. j. w niedzielę, cdbędzie się 
w Żywcn zabawa sokola w połączenia z ćwiczenia 
mi gimnastycznemu Wskazanym jest jaknajliczniej- 
szy tjazd druhów, do okręgu krakowskiego należą 
eych, gdyż nie należy zaprminać, że Żywiec, to 
jedna z pierwszych placówek, do której sięgają jnż 
zapędy germańskie. A więc „do Żywca!" —  oto 
hasło dla sokolstwa ziemi krakowskiej — a  rdzew, 
to karne wykonanie tego w e zw an ia .

Wieczornica miesięczna „Sokoła" krak. z po­
woda przypadającej rocznicy stracenia całonków 
ostatniego Rządn Narodowego odroczona t> staje do 
stb  >iy dnia 12 b. m.

Slub. Wczoraj pobłogosławiono zw ązek mnożeń 
ski dra Alfreda S z o l a y a k i e g o ,  kandydata adwo 
kackiego i publicysty, z panną Antoniną 8 z n k i e- 
w i c z ó w n ą ,  znaną w szerokich kołach nuszego 
miasta pianistką.

Z Tow. Tatrzańskiego. Z»rząd Tow. Tatrzań­
skiego w Z ikopaaem donosi, ż e :

1) za pośrednictwem dra A. Wierzejskiego i dra 
Jodłowskiego otrzymał 14 złr. na bndowę kaplicy 
przy Morskiem O k a ;

2) w niedzielę dnia 6 b. m. o godz. 3 1/s w o 
grodzie i sali dworca tatrzańskiego odbędzie się 
loterya fantowa na dochód Tow. pomocy nankowej 
w Zakopanem ;

3) w poniedziałek dnia 7 b. m. o godz. 8 cd 
będzie się w sali dworca tatrzańskiego koncert 
Ranla Kcezahkiego, a we wtorek 8 b. m. ojiodz. 
8 koncert 8t Barce wióra ,

4) prowizoryczne acbronlako prcy Morskiem Oin, 
pomimo licznyeh prz< :kód zbudowane, zawiera 6 
pokoi na 28 łóżek, tndzież obszerną werandę z 
widokiem na Mięguszowieckie turnie;

5) zapewnił nocleg w temże schroniska dnia 18 
sierpnia dla 25 neaestników Tow. „ Ceska •tstredni 
jednota velocipedi$tuu w Czeehach.

Wymarły Kraków. Zgasły światła kinkietów na 
scenie głównego te a tru , muza umknęła z opusto­
szałego andytorynm , a deski soeny drzemią. Ulice 
wylndnione; po spieczonych promieniami słońca 
trotoarach przesuwają się od czaBn do czasu znu­
żone postacie — to c i , którzy nie mogli noieo z 
m iasta, przećhidzą przez senne dzielnice. Zresztą 
wszędzie monotonna oisza; duszny skwar przygnia­
ta pieiś. W ogrodach skupiają się od czasn do 
czasn jeszcze niedobitki tej sezonowej kampanii i 
zapatrzeni bezmyślnie w złocące się w słońcu liście 
drzew, słuchają dźwięków muzyki. Wieczorem bla­
de postaeie miejskich „Letników" przychodzą pod 
skwer letniego te a trn , wchodzą dv ń , gdzie obrzu­
ceni drząeem światłem elektrycznych lam p, zabić 
się starają czas i przepędzić znośnie wieczór. Ucie­
kło gdzieś życie pod lazur czystego nieba, od gwa- 
ru pulsującego zwykle życiem miasta, w dal od je  
go poważnych mnrów i przygniatającej atmosfery. 
W alejach plant przewijają się po większej ezęści 
postacie przejezdnych, znikły znajome twarze i sre­
brny śmiech Krakowianek. To Kraków wymarł w 
letnim sezonie.

Grono turystów wysyłane rokrocznie przez fir­
mę Th. Cook & Sohn przybyło w powrocie z wy­
cieczki do półn^onego biegana do Krakowa i sta­
nęło w Grand-hotelu. Podróżni po zwiedzenin K ra­
kowa i jego pamiątek oraz Wielicski udadzą się 
w T atry , gdzie zwiedzą jezioro Szczyrbakie i Sameks.

Sprowadzanie turystów angielskich do Krakowa 
jest wyłączną zasługą p. E. ChronowAiego, wła­
ściciela Grand-hotelu, który, pozostając w stosnn 
kach z światrwa firmą podróżniczą Cooka i będąc 
jej korespondentem w Krakowie, nie szczędzi za­
biegów, aby rnch podróżników skierować na K ra­
ków. Zabiegi jego odnoisły jnż skutek o tyle, że 
rokrocznie przybywa tn w kilku seryach zastęp tn­
rystów amerykańskich i angielskich, którzy nie 
mają powoda żałować poznania interesnjąeych za­
bytków naszego miasta i okolicy.

Lichwa. Chrzanów dcrtarczył wczoraj krakow

skiemn sądowi kraj. karnemn jednego ze swoioh 
obywateli, jako oskarżonego o trudnienie się lichwą. 
L:chwiarz nazywa się Izrael Becker i jest izraelitą. 
Proceder swój uprawiał oskarżony z powodzeniem 
przez ezas dłuższy, aż 20 maja 1898 r. naraz 
szo^ś-ie się od niego znpełnie odwróciło plecami. 
W  dniu tym stanął przed sądem w Chrzanowie 
wraz z swoją małżonką Chaną Małką, jako oskar­
żony o jakieś sprzeniewierzenie. Przy sposobności 
tej rozprawy wykryło się, że Becker trndnił się 
liehwą i zaledwie jedna sprawa się skcńczyła, jnż 
znown wdrożono przeciwko niemn drugie śledztwo. 
Proknratorya państwa zarzneała mianowicie Beck 
rowi, ze pobierał od 48 aż do 120 prc. Najwyż 
szy procent zapłacił oskarżonemu stolarz z Chrza­
nowa Kulczycki. Więcej względów pouiadał n li 
chwiarza mnrarz Kwaozała, bo płacił tylko 60 pre., 
a jnż dla okolicznych włościanek, Jaśkowej i Gło- 
wiczowej, był nader łaskaw, bo pierwsza płaciła 
50 prc., a druga tylko 48 prc, od pożyczek.

Nie dosyć było sędziemu śledczemu i prokurato­
rowi, że o lichwę oskarżyli Beckera, lecz również 
nie spodobały im się tak niewinne z jego strony 
bagatelki, jak sprzeniewierzenie danego na zastaw 
bndzika i namawianie świadków do składania fał 
szy wych zeznań przed sądem Dwa te czyuy rów 
nież proknratorya opisała w ahc.e oskarżenia i 
człowieka, który każdemu zawsze chciał wygodzić, 
przedstawiła wobec trybunału sądowego, jako zbro 
duiatza. Rozumie się, że Becker był z tego powo 
du oburzony i do żadnej winy się nie pocznwał. 
Trybunał, któremu przewodniczył radca Schneider, 
wolał dać wiarę prokuratorowi dr. Ztbierzowskie- 
mn, wnoszącemu oskarżenie, jak Beckerowi. W sku­
tek tego Becker skazany został na 5 m;esięcy wię­
zienia.

Andytorynm, złożone przeważnie ze współwy­
znawców skazanego, gorąco ma wspó’cznlo i tłó 
maczyło świadkom, że Becker, pożyczający na li 
chwę, był dobrodziejem lndzi.

Utonięcie. Mieczysław Rydel, 18 letiłi syn ś. p. 
profesora Lncyaaa Rydla, ntonął oaegdaj, kąp'ąc 
się w Wiśle prd Nizinami koło Mielca. Pogrzeb 
odbył się w Krakowie dzisiaj o godz. 5 po połn- 
dnin z dworca kolei państwowej przy ni. Pawiej 
wprost na cmentarz. Nabożeństwo żałobne odpra­
wione będzie w kościele OO. Kapnoynów jutro 5 
b. m. o godz. 9 rano.

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj Ma 
ryannę Izdebską/- 42 lata liezącą Kobietę, która 
grasowała czas jakiś w Zakrzówku i popełniała 
tamże liczne kradzieże.

Dezertera w ojsk , rosy jsk iego  z W arszaw y a re ­
sztow ała  w otoraj polieya kraK ow ska. D ezerte r n a ­
zyw a Bię Jan  K aład ie j i pochodzi z B iełom estna 
(gnb . tam bow ska). K aład ie j n c ie k ł a w o jsk a , bo 
m e m ógł znieść złego  obchodzenia się z nim zw ie­
rzchników .

Przejechania. Wczoraj wieczorem jakiś cyklista 
przejechał małego chłopczyka, ncznia II klasy nor­
malnej, B ern.rds Apfela, przy hoteln Krakowskim. 
Potłnczonemn dziecka ndzieliło pogotowie ratunko­
we swej pomocy, a eyklista nciekł i nie zatro 
szezył się na wet, że krzywdę wyrządził dzieekn.

Drugie pizejechsnh było cięższe. Ofiarą jego 
padł Ignacy Mazanek, przez którego przeszły koła 
wózka, zaprzężonego w parę koni. I w tym wy- 
paJJta interweniuwało pogotowie r a 'inko we,

Wypadek. Stróż domn ■ pod nr. 1 przy ulioy 
Niecałej poszedł dziś rano na robotę na nlicę Kro­
woderską. Przy robooie tej spadł z pierwszego pię­
tra , a zaczepiwszy o okno, pokaleczył się nsder 
ciężko. Członkowie Towarzystwa ratunkowego n- 
dzielili pokaleczonemn natychmiastowej pomocy i 
przewieźli go do domn.

Samobójczyni, słnżąca, n której donosiliśmy 
wczoraj, leży w szpitaln św. Łizarza. Chociaż kala 
ntkwiła w głowie i przebiła czaszkę, jednak źycin 
dziewczyny nie grozi wielkie niebezpieczeństwo.

Zatarg na targu Przed para dniami w Podgó­
rzu powstała (.przeczka pomiędzy knpoem z Brze­
ska, Szymonem Gi linb^rgerem, a kobietami. Chodzi­
ło  o to, że Grtlnberger sprzedawał mydło, które 
kooiety uważały jako lichy towar. Mimo znakomi 
tej wymowy i nader silnych słownych argumentów 
ze strony sprzedającego, kobiety nie d ały  się pr ze­
konać Wtedy kupie? chw ycił się innego środka. 
Plojąe na m ydło, rozrabiał je  i począł mydlić twa­
rze sprzeczających się o dobroć towaru. I ten śro­
dek nie doprowadził do celu , przeciwnie w yw oła ł 
wręcz cdttfenny skntek. Kobiety podniosły krzyk, 
wdała się polieya i pomysłowego w zachwalaniu 
towaru kupca aresztowała.

W Podgorzu ulica Lwowska p winnaby zwrócić 
na siebie uwagę w ładz, oznwającyrh nad bezpie 
Czeństwem mieszkańców, jadących tą drogą kn Wie­
liczce. Podobne wyboje zdarza się widzieć wpraw­
dzie gdzieś w głębi T nrcyi, lab w zapadłej wio 
sce — ale w żadnem małem miaueczkn w Galicyi 
takiej drrgi z pewnością nie znajdzie. Jadącemn 
grozi co chwila wypadnięcie z powozu, a jnż z pe­
wnością korzyść na zdrowia z tej jazdy nie wyni­
knie.

Zmarli. Emilia P  i k ó w n a , nauczycielka szkoły 
żeńskiej w Krośnie, zmarła tamże dnia 29 b. m. 
w 24 rokn życia. Ś. p. Emilia była siostn. utalen­
towanego autora „Mirandoli". Jako zdolna nauczy­
cielka odznaczała się nadzwyczajną praoowitośoią.

Do Rspporswyiu na posiedzenie Rady mnzenm 
narodowego polskiego, 5 b. m odbyć się mająor, 
pojechało, jak  lat poprzednich, i obecnie trzeoh 
włościan, a to Wojoiech Wiącek a Tarnobrzeskiego, 
Wawrzyniec Łnka " Niskiego i Michał Tworek z 
Pilzneńskiege powiatu. Towarzyszy im poseł Uijko. 
Koszta podróży ponoszą w połowie sami włościanie, 
a w drugiej połowie przyeayaiają się PP- Henryk 
Bnkowski ze Sztokholmu i dr. Karol Lewakowski. 
Z wyeieczek takieh oanoseą gojpodarze wieiką ko­
rzyść pod względem ogólnego uświadomienia i pod 
względem nauki gospodarstwa, mogąc naocznie się 
przekonać o wyższości sposobu goapod rowania w 
innych krajaeh.

że  Szczepanowa. Młodzież gimnazyalna, baw 4 
ca tu  na wakaeyacb. urządziła dnia 30 lipca b. r. 
wieczorek Mickiewiczowski, Po zagajeniu przez tu­
tejszego wójta, p. Marca, nastąpiły śpiewy narodo­
we na głosy, dfcklamacye z dzieł wieszeza, wresz­
cie przedstawienie sceny więziennej z „Dziadów", 
bardzo dobrze wykonane. Szczególnie z przejęciem 
odegrał role Honrada p. Gorzkowski. Oprócz miej­
scowej inteligencyi, wzięła bardzo lietny udział w 
wieczorka i ludność włościan ka za biletami wste 
pu. Czysty dochód w kwocie 5 złr. 50 et. mło 
dzież przeznaczyła dla kolegów gimnazynm polskie 
go w Cieszynie. Błoga to rzecz i utneha w lepszą 
prtyszłość serca napawająca, gdy się widzi, że mło­
dzież nasza, łącząc piękne z pożytecznem, pamięta

o swych kolegach Ś ązakach 5 w czasie wolnym od 
trudów czkolnych szerzy dueba u»i udowego wśród 
braci włościan.

Z Rudnika (obok Halwaryi) donoszą nam , że 
wyprawieni tam na Uk zwaną Scheibę żołnierze, 
podczas ćwiczeń w strzelaniu, ugodzili Katarzynę 
Bylicową w nogę.

Lwowskie Tow. śpiewackie „Eeho" urządza 
szereg koncertów w uzdrowiskach galicyjskich. Ja­
ko solista towarzyszyć będzie znany śpiewak p. 
Orzelski.

W Jaśle stowarzyszenie „Zgoda" nrządza dwu 
6 b. m. przedstawienie amatorskie. Dochód prze 
znaczony na rzecz bndowy pomnika Tadeusza Ko­
ściuszki,

Do Krynicy zjechał referent sanitarny namiestni­
ctwa dr Mfrnnowict w eeln przeprowadzenia lnstra- 
cyi nowych nrządzeń w tamtejszym sakfadzie ką­
pielowym.

Rozdanie nagród w szkole polskiej na Bati- 
gnolles. Piszą nam a P a r y ż a :

Dnia 30 lipcz odbył aię w szkole polskiej po 
p is , na którym było obecnyeh prte&sło 160 osób 
z kolonii tHtejszej, oraz kilku gośui z krajn. Po 
zagajenia zgromadzenia przez prezesa R tdy szkol­
nej, dra Ksawerego Gałęzowekiego, i po odśpiewa­
nia przez nczniów „Boże eoś Polskę", serdceaną i 
patryotyozną mowę wygłosił p. Ludwik Dygat. 
Następnie przemówił prof Wacław Gasztowt', kła- 
dąo głównie nacisk na obowiązki, jakie nczniowie 
mają względem Polsk i, a dyrektor szkoły, p. Ar- 
tnr Stępiński, odczytał sprawozdanie aa rok sakol 
ny 1898/9.

Ze sprawozdania tego przekonała się publiczność, 
jak świetnie odznaczyli się Polacy w liceom (Jot - 
dorcet i college C haptal, oraz dowiediiała się o 
zaszczycie, jaki spadł na szkołę batignolską dzięki 
odznaczeniom, otrzymanym przez dwóch nczniów na 
„konknrsie ogólnym" (najzdolniejszych wychowań 
ców liceów i szkół realnych) w Sorbonnie.

Ogółem 9 cin nczniów szkoły polskiej otrzymało 
w zakładach rządowyoh 15 nagród i 27 pochwał; 
największą ilość odznaczeń ty sk a li: Rybiński, Boli- 
kowski i Hsciski.

Lanretami ns kunknrsle Soibiony zostali: Boli- 
kowski i Haciski, « Grzegorz Kosaiłoweki i Ta- 
d  ibz Waryński ukończyli w rokn bieżącym nanki, 
zdawszy z odznaczeniem bakaianreat (mainrę) j» 
Sorbonnie.

Di.l8zy eiąg popisu stanowiły deklamacye nczniów, 
oraz rozdanie nagród, a na zakończenie odśpiewane 
hyu j : „Jeszcze Polska nie zginęła".

Sprawa prof. chirurgii Kosińskiego i lekarza 
S o l  m a n a ,  którzy priez sąd warszawski zostali 
uwolnieni od zarzntn popełnienia nieostrożności przy 
operaeyi, bedzio sądzoną ponownie w Izbie sądo­
wej 2 października b. r* z powoda apelaeyi pro­
kuratora i puwod_ cywilnego.

Album Mickiewiczowskie. Artysta malarz Piotr 
Stachiewicz ezyni w Warszawie przygotowania do 
wielkiego albnmy Mickiewiezowskiego. W tym eeln 
objeżdża okoliezne miejscowości, gdzie zbiera wi­
zerunki, odnoszące się do życia i twórczości poety. 

Działalność prnsklej komisyi kolonizacyjaej.
Komisya obsadziła kolonisLm* dotąd ogółem 91 
dóbr, w 10 dobrach są jeszcze do obsadzenia 32 
parcele, a 46 dóbr dopićro późnej zostanie rozpar- 
ć“lłS-anvch ł 'rłfEdzlelupyoh pomiędzy' OkołiTIOffp 
koleń stów. Gorzelnie i u l tc . i r u n ,  ztsjdnjące się 
w dobrach, nabytych przez komisyę kolonizaCyjną 
przechodzą jako przedsiębiorstwa Bpołkowe na wła- 
suofć koli nistów. Gdzie tego wymagają stoannk. 
bndnje komisya szkoły, zbory lub modlitewnie. 
W ostatnim oaasie aaknpiła komij) a następujące 
m ajątk i: w Księstwie Rąbcayn w pow. wągrowie- 
ckim, 10,156 m órg; Kozłowo w pow. mogilskim 
308 mórg; K«rszewo w pow. Witkowskim 2000 
m órg; folwark J kiach (?) w po a . międzyrzeckim 
456 mórg; świrźo zaś Br.-< aferzystów Birkcnfel- 
de) w pow. żnińskim od p. S d afer przeszło 3000 
mórg, W Prusach Ziehudi&nh: GostKowo w dow. 
toruńbkim 2 7 3 2  mórg, Pląrhawy w po«r. chełmiń­
skim 1500 m órg; wreszcie Lichtenthal fpilskiej 
nazwy tej miejscowości w spisie nie znajdujemy) 
1690 mórg.

I  zaboru prui klogo. W sprawie burmistrza 
z Gniewkowa który nakazał usunięcie portretu Mi­
ckiewicza, Pusner Nachr^chten uważają groźbę kary 
za śmieszną i oburzającą. Dziennik niemiecki wzywa 
kobietę, pod adresem której bnrmistrz przesłał gro- 
źbę, aby ndała się do vł„dzy wyżsaej, a ta pnączy 
burmistrza, że popełnił głupstwo. Nawet w Rosyi, 
piszą Posner N achrichten, nie wydanoby takiego 
barbarzyńskiego zartąrzenia.

Milczący gość Hr. N., szlachcie bretoński, sły 
nął za czasów Lndwika XV w eałym Paryża z n i -  
łomówności. Na każde zapytapie odpuwiadał lak 1- 
nicznem „tak" lub „nie". Dziwaka tego zaprosiła 
księżna M. na obiad, a równocześnie przyrzekł 
swe względy pewnemn ofioerowi gwardyi Szwaj . 
rów, jeżeli zmnai min zza do dłuższej odpowiedzi. 
Oficer rozpoczął tedy prcy obiednie indagaeye hra­
biego :

—  Jaka znpę h rab ia  Inbi najwięcej?
— Ryżową.
— Czy hrabia woli białe, ozy czerwon wino?
— Białe.
Gdy po każdrm z dziesięciu dalszych pytań u- 

słyśzał oficer rausze jeden tylko wyrai, zrezygne- 
wzł 1 usiłowań swoich. Dostrzegłszy atoli ironi­
czny uśmiech gospodyni dom u, podjął próbę aa 
nowo:

— Pan hrabia pochodzi z St.-Malo?
— Tak.
— C»y to prawda, że miasta tego strzegą psy?
— Tak.
— Ale to dziwne!
— W każdym razie nie dziwniejsze, aniżeli takt, 

że jego królewską mość strzegą Szwajcarowie.
Oficer połknął pignłkę i zwrócił się z tryumfu­

jącym uśmiechem ku kaięśnej.
W sikole.
— Powiedz m i, co jest na świecie starsze na­

wet od króla?
— A s  —  proszę paua profesora..
Całować W oczy jest bardzo niebezpiecznie. 

Przekonało się o tern młode małżeństwo wr Wro­
cławiu. Profesor okulistyki tamtejszego nniwirsyte- 
tn przedstawił aa klinice chorą, która wskntek po­
całunków ntraeiła wzrok prawie znpełnie. Mąż jej, 
właściciel dóbr nz Ś ląska, miał zwyczaj całować 
ją  w oczy. Gdy z boląeemł oczyma zgłosiła się 
chora &a klinikę, dług szukano źródła tej choro­
by. Nareszcie stwierdzona niezbicie, że przyezyną 
silnego zapaleniu regówki, były liezne tak zwane 
„pnenmokokki", t. j. zarazki, w j wołające zapale­
nie p lu e , któremi przesiąknięta była ślina męża
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pacyentki, a które za pomocą pocałunków dosta 
się do jamy ocznej żony. Ponieważ ostato 

eznic każdy ezlowiek podobne zarazki m(źe posia 
dać w swej Alinie, więc trzeba być bardzo ostro­
żnym z całowaniem w tezy. Zarazki te wywołują 
odrazu zapalenie spojówki, a następnie rogówki, 
która ulega przyćmieniu, wskutek czego następuje 
już to kompletna, jn ito  oząśeiowa utrata wzroku.

Nowa pieczara, w  Ameryce północnej, w stanie 
Missouri, odkryto nową pieozarę stalaktytową któ 
ra różni s ił niezwykłą wielkości, i bogactwem 
barw od innych tego rodzaju pieczar. W ndnym 
ko&cn piecz.ry znajduje się jezioro, z którego bie­
rze p^szątek rzeka Tonka, a w którem, jako przed 
stawicielka podziemnego państwa zwierzęcego żyje 
jaszczurka z gatunku salamandry Że pieczara za 
mieszkiwaną była kiedyś przez Indii, świadczą sto­
sy kolei ludzkich i zwierzęcych i mnóstwo kamie 
*■ sztucznie obrobionych i ślady kamiennych topo 
rów na śeianaeh. Najciekawsza jednak zdobyczą w 
8»mej pieczarze okazał s!ę ułamek skały, leżącej 
niedaleko wejścia, w którym, po rozłupaniu, znale 
niono kawał onyksn, wartości 100.000 dolarów. 
Jakim spoaobem ten nawpół azlaohetny kamień 
znalazł się wewnątrz kamienia innego gatnnku, po 
zostanie aagadką.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi skar­
bu aamianowało cfisyała ełowego Mikołaja Chudy- 
k . i kontrolom ełowego Stanisława Konckiego za­
rządcami fałowymi; ofieyała ełowego Augusta 8o- 
ehora starsaym ofieyałem ołowym; ofieyała cłowe- 
go Józtfa Kober wcina kontrolorem ołowym; cfi 
eyałów cłowych Antoniego Ostrowskiego i Maryana 
Djbrowolskiego, tudzież poborcę ełowego \9łady 
sława Pecinę kierownikami urzędu ełowego; kie­
rownika urzędu ełowego Wilhelma Buczkowskiego, 
poborcę ełowego Hugona Nenzzem, tndaież asysten 
tów cłowyeh Józefa Aurelego Stndzienieckiego, Mie 
ezysła, a Błonarowicaa, Iguaeego Blasehkego i Pal- 
ladyusza Turezmanowieza cficyałami ołowym i; asy­
stenta ełowego Maksymiliana Mroczkowskiego po­
borcą cłowym ; poborcę ełowego Ignacego Obsta, 
prowizorycznego asystenta ełowego W iktora Kubli 
na i praktykanta ełowego Józefa Buczyńskiego asy­
stentami cłowymi, wreszcie praktykanta cłowtgo 
Eugeniusza Orkisca kontrolującym asystentem cło 
wym.

i taędmk pomocniczy dla Rpraw domenowo i»so- 
wyoL O i ta wian S A ubert z XI do X posnnięty zo 
s ał rangi.

Z Tow. opieki weteranów z r. 1831. Składkę 
na weteranów a r. 1830/1 w mies-ącu iipcu złożył 
dr. Władysław Śj.bjrowaki 5 złr. Rutdano żołd 
narodowy dziesięciu weteranom. Najem pokojn na 
biuro, usługę, pomoc burow ą, portorya i t. p ,  ra 
zem 267 złr. 59 et., pokryta z subwenoyi, udzie 
lonej przez 8ajm.

Z  b n k .  o b a e i  n  b t o r f  n m .  Dzień 3 sier 
pnia pogodoy, eiepły, — termometr doszedł od
— 13,9° do 26 ,7°  C.t barom etr atoi wysoko.

Dnia 4 sierpnia o godainie 7 raao staa baronie 
trn był 743 5 mm., termometru -1-18,3° C. Wiatr 
południowo wschodni.

Repertoar teatru letniego.

W s o b o t ę  5 sierpnia: Po ma pierwszy „Pię 
kny cygan , obraz na stosunkach eygańskieh w 4 
aktacb, oryginalnie napisał Konstanty KrnmJjwski, 
muzyka J. Marka.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
d a je  fortepiany najznakomitszej w Austryi 

yki P e t r o f  z mechaniką angielską 
P °  5 0 0 ,  wiedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie Z&rządo targow ego „Ogólnego 

Zw iązku hodowców i handlarzy  byd ła  we Lwo 
w ieu z odbytego na dnia 3 sierpnia 1899 targu 
w Krakowie na Prądniku  Białym.

1 30  gztuk bydła. Sprzedano ^szy s tk ie

8'5 takżc kupcy z Ołomuńca Opawy,

CZ0? if rŻ n ra w n e ‘l ł B#PkOCh0dz!ło Z® Stryja, ^  
Osiągnięto K ° ,0 “ y i oA

tia  po 28 złr. za 100 k gP88łZyse; k ,,nd? 30- te r'
prim a nie było. ‘ywej M B  toWara

Usposobienie było bardzo o iyw ione B D0_ 0(j n 
Pr*Jjazdu licznych kupców i ożywionego wsku-

tego popyta.
Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w  Kra- 

°w ie żą miesiąc lipiec 1899 roku.
U fl 7. ł Q \   Oi _______4 U 1 nm nu

za miesiąc lipiec !»»» .
’ -  ̂a ł y  = S tan z początkiem  miesiąca koron
1D.390-3C T irJS L A . l - . r o  _ ZwróconoJ : olal1 z począiaic

l S i . S 2 ' 8 6 - —  W p ły n ę ł o  1 4 5 0 * — . -  
W t  z k o a c e m  m ie s ią c a  21 t i .2 8 6 '0 8 .

k ł a d k i :  S t a n  z  p o c z ą tk ie m  m ie s ią c a  k o  
™ n  ° 2 3 .4 9 6 - 4 5 .  W p ły n ę ł o  5 0 .5 3 6  6 2 .  Z w ró c o n o  
° o - 0 9 1 - S 9 .  S t a n  z  k o ń c e m  m ie s i ą c a  8 1 7 .9 4 1  18. 
n o * j ł ° ? y  c z k  i :  S t a n  1 p o c z ą tk ie m  m ie s ią c a  w y ­
ło m  „ ’* 3 0 .6 9 6 -1 2 .  S p ła c o n o  3 8 7 .6 9 8 -6 0 .  U d z ie -  
aiana i ° Z 7 c h  3 9 7 .2 3 S -  -  . S ta n  z k o ń c e m  m ie -  

1 > * * 0 .* 8 0 -5 8 .

Śmierć Franciszka Zimy.
Dzisiaj rano otrzym ,llś ze Lw ow a ierw . 

8*ą wiadomość, że hWy d' rektor G slicPj 8kiej 
j j y  Oszczędności PJ a ą c i e7. e k Z i m a ,  u- 

a* w c z o ra j  w ceh w ięziennej n a c h o r o b ę

SI v° Polskie w porannem , dzisiejgzem w yda 
a “ .d o n o s i w tej spraw ie:

Wczoraj o godzinie t n y  kw adranse na 10  tą 
'®e*orem dyr. Zima już nie żył.

8src«^ ^ ' a domo, dyrektor^Zim a był chory
“tan8 J ^ ro ń c a  jego, dr. Grek, ze względu na
pr ~ “drowia k lie n ta , dom agał się ponownie 
żni k 'lku  jeszcze tygodniam i uwolnienia wię 

a kaucyą — bezskutecznie jednak. Wczo'a n „ i • . n , . .. _  ̂i __ • ira . m a ry ą  — bezskutecznie jcuu»*. ttczo*
* w r ,Ł 0 dyrek tor Zima czuł się g o r z e j ,  n i ży k I A U/ m v mrea nn An nienn LWarT* Vip7.jf>n.Qe • - 1 e. W ezwano do niego lekarza więzień 
*r®dki^r ® a k ^a * łen z*słeci/ mu rozmaite 

P
0 lego wyjściu dyrek to r Zima oświadczył

zarządcy więzienia, i e  chciałby, ażeby wezwano 
do niego jego domowego lekarza, życzenia tego 
jednak  na «zie nie uwzględniono. Po południu 
przyszli odwiedzić w K źaia żona i syn. D yrektor 
Zima rozm aw iał z nimi w obecności sędziego, 
przyczem prosił o dostarczenie mu syfona wody 
sodowej, co też uczyniono.

Po odejściu gości w rócił do celi, następnie 
zaś, już wieczorem, używ ał zw ykłej swej prze 
cfaadzki po ogrodzie. S karży ł się bezustannie na 
silne delegliwuści w piersiach. B ył silnie zdc 
nerw ow any, przez cały  dzień bowiem w czytyw ał 
'ię  w doręczony mu ak t oskarżenia. W ieczorem, 
wróciwszy do celi, położył s 'ę  do łóżka —  był 
pochmurny, milczący.

Siedzący z nim w jednej ksżn i cukiern ik  ze 
Stanisław ow a, Czerwiński, słyszał od czasu do 
czasu przytłum ione jęk i chorego, zaniepokojony 
też, uw iadom ił o godzinie pół do dziesiątej do 
zorcę w ięziennego o tern, ze Zima je s t bardzo 
ehory i że należałoby natychm iast wezwać leka 
rza. W ezwano ich k ilku , m iędzy innym i dra 
Gabla, oraz najbliżej m ieszkającego przy nlicy 
A kadem ickiej d ra  Schm itta.

Chory tymczasem w ił się w cierpieniach, w y­
daw ał jeszcze głośniejsze w estchnienie: „Jezns 
M arya!u —  i zam ilkł.

W tej samej chwili w padli do celi lekarze: 
dr. Gabel i dr. Schm itt. Co ty lko było w ich 
moey czynili, ażeby chorego przywrócić do ży­
cia. Zastoaowywano sztuczne oddechanie, w strzy­
kiwano eter i kam forę, puszczano naw et k re w ­
nie nie pomogło —  dr. Zim a już nie żył.

L ekarze skonstatow ali udar sercowy.
Poza faktem , stw ierdzonym  przez lekarzy, po 

mieście krążyć poczęła uporczyw ie wieść o s a- 
m o b ó j s t w i e  d y r .  Z i m y ,  albo też o otruciu 
go. Jedn i mówili, i e  truciznę podsunięto mn w 
syfonie wody sodowej, inni, i e  książka, w którą 
się przez dzień w czytyw ał, m iała wydzielać za­
bójcze wonie.

Paktem  jest, ie  Zim a ehory by ł na zw apnie­
nie artery j głów nych.

Zresztą przedsięw zięto w szystko, co ty lko po­
służyć może dalszemu śledztw u w tej spraw ie. 
Czerwińskiego, k tóry  z dyr. Zimą zam ieszkiw ał 
jednę  i tę sam ą każuię —  przesiedlono do innej 
każui, celę ze zw łokam i zam knięto i opieczęto­
wano, a i  do przybycia komisyi sądowo-lekar- 
skiej.

(Telefoniczne wiadomości „N. R eform y11),
Lwów, 4 sierpnia. (Telefonem.) W południe 

o godzinie 12 zebrała *ię w sądzie komisy a 
sądowo-policyjna, złożona z kom isarza policyi 
Łysakow skiego, kom isarza m agistratu  Elektoro- 
wicza, lekarza m iejskiego dr. Legeżyńskiego i 
domowego lekarza Zim y dr. Ignacego Rosnera. 
Komisya orzekła  tak , jak  lekarze, którzy wczo 
raz Zimę oglądali, że p r z y c z y n ą  ś m i e r c i  
b y ł  n d a r  s e r c o w y .

W ciąż obiegają po mieście wersye o 'otruciu 
b. dyrek to ra  Zimy. Wobec tego sąd zarządził 
w y k o n a n i e  s e k e y i ,  k tóra  się odbędzie ju ­
tro o godz. 10 ranó.

Lwów, 4 sierpnia. (Telef.) Z ostatnich dni 
życia ś. p. Zimy Słowo F u m w  donosi następu­
jące szczegóły: Zima przebyw ał w celi nr. 50 
wraz z cukiernikiem  Czerwińskim , z którym  też 
razem odbyw ał przechadzki po ogrodzie. Gdy 
w ezrraj Zim ie doręczono ak t oskarżenia, powie­
dział: „Oto mój p a k ie t"  — poczem pogrążył 
się w uporczywe milczenie. Z ają ł się następnie 
odczytyw aniem  aktu  oskarżenia i w m iarę ja k  
czytał, potęgow ało się u n- Bgo zdenerw ow anie 
Po pewnym  czasie w stał i począł się przecha­
dzać po celi — znowu czytał ak t oskai żenią i 
coraz bardziej by ł zdenerwowany.

W czoraj po południu, podczas w idzenia «ię 
z rodziną, był Zima bardzo zdenerw ow any. Po­
wróciwszy do celi, p łak a ł. Po przeczytaniu ak tu  
oskarżenia rozebrał się i położył do łóżka. 
W sercu począł odczuwać straszny niepokój, 
tak , ie  współwięzień Czerw iński w ezw ał dozor­
cę i zażądał lekarza.

K om isya sądow a zabra ła  cały  szereg flaszek 
j  “ odpoczęty syfon wody sodowej, jako  corpus 
delictt, k tóre  posłużą do ew entualnie nastąpię 
m ającego śledztw a sądowego.

Praw ie we wszystkii h sferach naszego mia­
sta tw ierdzą, że Zim a nie um arł śm iercią natu 
ralną.

Lwów, 4 sierpnia. Słowo Polskie przypom ina 
fakt, że obrońca Zimy dr. A skenazy przed dwoma 
tygodniam i dom agał się uwolnienia Zimy za 
kaucyą ze w zględu na z ły  stan jego zdrowia. 
W podaniu pisał, że jeżeli sąd nie uwzględni 
tej prośby, to będzie m iał we więzieniu trupa. 
Mimowoli stało  się to faktem.
. Lwów, 4 sierpnia. P o g r z e b  odbędzie się 
jutro po południu.

Dziś o godainie 12 w południe a w łoki p rze­
wieziono w czarnym , zam kniętym  wozie z gm a­
chu sądu karirego do insty tutu  aądowo-lekar 
skiego. Zwłi.ki odebrał p r i f  m edycyny sądowej 
dr. S i e r a d z k i  i wyd d  pokwitowanie. Zwłoki 
odstawiono do piwnicy zakładow ej.

N a zewnętrznych powłokach ciała nie w idać 
żadnych  zmian, k tóreby św iadczyły o śmierci 
gwałtownej. Są tylko plam y peśm iertne na skó- 
-ze, sinica rąk  na zgięcm łokciowem orawem 
półtora centim etrowa rana od rękoczynu lekarzy, 
k tórzy W ostatniej chwili krew  zastygającem u 
puścili.

Podczas sekcyi będzie obecnym prezydent 
apelacyi dr. Tchórznicki. Sekcyę w ykona prof 
Sieradzki. Sąd otacza się w ielką tajemniczością. 
Na sekcyę zabroniono wstępu naw et lekarzom. 
Po sekeyi zw łoki oddane będą rodzinie, która 
urządzi pogrzeb.

Lwów, 4 sierpnia. R uch K atolicki zaznacz* 
w yraźnie, ie  Zima rm arł śm iercią gwałtowną. 
Podnosi, jakoby ofiarowano pół m iliona jakiejś 
trzeciej osobie za stracie Z iu y .

Z tego R uch K atolicki każe sądzić, że Zima 
się otruł.

Przegląd zaznacza, że kom isya sądowo-lekar- 
ska nie mogła sobie dotąd w yrobić jasnego zda 

o rodzaju śmierci Z ;my. O bdukcya ju trzej

z syfonem wody sodowej, m ianowicie: w kan- 
eelaryi radcy M iłaszcwskicgo pracuje auskul- 
tan t R adw ański, k tó ry  wczoraj, gdy Zima ba­
w ił u radcy M., kazał sobie przynieść syfon 
wody sodowej. Zima był b a rd 'o  spragniony i 
prosił R adw ańskiego o szklankę wody sodowej 
k tórą  w ypił.

Ttliirafitzn I Mifultzsi
wiadom ości „Nowel Reformy".

Lwów, 4 sierpnia. (Telef.) Dziś skazano tu 
A m erykanina W i l s o n a  na 3 tygodnie w ię­
zienia za obrazę m ajestatu.

Stanisławów, 4 sierpnia. D yrekcya kolei do 
nosi: W czoraj o godzinie 6 z niewytłómaczonyck 
powodów zajęły  się w agony napełnione naftą 
w pociągu, zdążającym  do H usiatyna. W Koro- 
ściatynie ogień spostrzeżono i poczęto gasió. Po­
ciąg przybył z 3 godzinnem opóźnieniem do 
H ssia iyna . Dochodzenie w toku.

m a
sza będzie polityczną, a nie sądową.

Pogrzeb odbędzie się ju tro  o godzinie 6 z n 
licy Ścieżkowej na cm entarz Łyczakowski.)

Przegląd  donosi, że z polecenia lekarza Schmid­
ta zapieczętow ano książkę, k tó rą  Zima wczoraj 
czytał

Gazeta Lwowska  podnosi fantastyczny epizod

Wiedeń, 4 sierpnia. W iener Z tg  ogłasza: Mi­
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów  są­
dowych : Zygm unta M&yzla z W adowic i W ła­
dysław a Rzońcę z Kolbuszowy do Podgórza 
M ikpłaja Starosolskiego z Cieszanowa do Mszany 
dolnej, Ignacego D ąbrow skiego z J a s ła  do Prze 
w o rsk a , H enryka Jasińsk iego  ze Strzyżowa do 
G rybow a, K azim ierza R ybakiew icza z Dukli do 
Dębicy.

A djunkta L udw ika D ickm anna z okręgu sądu 
krakow skiego m ianow ał m inister adjunktem  w 
Nowym T arga.

A djunktam i m ianow ani zostali au sk u ltan c i: 
dr. Tad. kniaź z K ozielska P u zy n a , Emil So- 
zański i Jędrzej Reiehel dla okręgu krakow ­
skiego wyższego sądu krajow ego , zaś Mnryan 
M okry d la  Ż m igrodu , M ichał Bodeński i Karol 
Świeżewicz dla Ł ań cu ta , dr. J a n  T yralik  dla 
Strzyżow a, Jan  A leksander Baczyński dla Prze­
w o rska , dr. W iktor T arek  dU  Kolbuszowy, dr. 
Tadeusz Stefański d la  Przew orska.
• S. Dydygzyński dla Tyśm ienicy, Jan  W isło­
cki dla Trem bow li, H enryk  Korzeniowski dla 
C iortkow a, F ranciszek Krutochwil dł* K am ion­
ki Strnm iłow ej, dr. S tanisław  Ziółkowski dla 
R ohatyna, W łodzim ierz W ereszczyński dla Cie­
szanow a, Stefan B ukow ski dla Bnrsztyna, T jtu s  
Hobler dla Podhajec, Ignacy  Chylak dla Miku- 
liniec, Gedymin L isienieeki dla Sadogóry, Jan  
Harasym owicz dla N iiankow ic, Eugeniusz T a r­
naw ski dla W adowic, Tadeusz Zajączkowski dla 
Sniatyna, Szymon K nopf dla P ruchnika, E li­
giusz Jan ick i d la D oliny, Zygm unt H uckow ski 
dla Sokala. W ładysław  Iwanicki dla Peczem - 
iy n a .

Dr. F ilip  Ew in dla Uhnowa, W ładysław  Cze­
chowicz dla Rohatyna, Bronisław  M achnowski 
dla Mieln’cy, St. Emiuowicz dla Żydaczowa, 
K ajetan  Bo. irski dla Budzanowa, dr. F r. Hof 
nauki d la Lwowa, W ład j staw  Semilski dla Do­
liny, Agenor F rendl dla okręgu lwowskiego 
wyższego lądu krajowego. S tan isław  H aukie- 
wicz dla Dobiom ila, Jan  Socha dla Trem bowli, 
K am il Stefko dla Brodów, W ładysław  Woło- 
szuk d la  S ieniaw y, Zygm unt Sm ulikow ski dla 
G ródka, dr. Adam  N iesiłow ski d la  Drohobycza, 
K azim ierz Senkow ski dla S kała tu , Adam Żmu­
dziński dla Dynowa, Erazm  D rozdowski dla 
Jarosław ia, dr. O thm ar L ink dla K ulikow a, Ba­
zyli Szczerbaty d la  okręgu lwowskiego w yższe­
go sądu krajow ego, Antoni May d la  Zbaraża, 
S tanisław  K ow arzyk d la  Zbaraża, Jan  Psarski 
dla D elatyna, K onrad Zaręba dla Podhajec, 
Edw ard G alik  dla Brzozowa, K ajetan  Kosacz 
d la K ałusza, Zygm unt D rath d la N iem irowa i 
dr. Ju liusz Seheidt dla Suczawy.

M aryan W itołd Korutkiewicz dla D ukli, dr. 
Jan  W ładysław  Pogorzelski dla Nowego Targu, 
Zygm unt Bocheński dla K rosna, H. Bukow ski 
dla Strzyżow a, Izydor D ydak dla L iszek, A le­
ksander Ostrow ski i Alfred Jend l d la  okręgu 
wyższego sądu krajow ego w Krakowie, Łucyan 
Szafran dla M szany Dolnej, Michał Skow roński 
d la  Gorlic, A leksander Rasp d la  okręgu k ra ­
kowskiego wyższego sądu krajowego, d r. Z yg­
m unt Hofmckl dla Drohobycza, Zygm unt J a c ­
kow ski d la Sokala, Jan  A rram  dla Gurahum ory, 
Franciszek Eisenbeisser dla Sadogóry, P io tr 
Żaczek dla Śniatyna, A leksy G rigorcea dla 
Czerniowiec.

Kiaudyup s Stefanelli d la Stożyńca, W iktor 
Polonie dla K im polungu, S tanisław  G aw enda 
dla lw arow a, Zygm unt Rodzinkiewicz d la D ela­
tyna, D aniel Szw arcw ald dla Seletyna, dr. Mi­
chał D aw id dla Dornej, flirsz  Golstein dla Pu- 
tilli, Franciszek K ow aliki dU  D«bieek», Te- 
deusz Podbielski d la Rawy Edw ard Lorenz ola 
Doliny, Mikołaj Sieleeki dla Brodów, Jarosław  
B aranow ski d la Podhajee, J a -  T racz dla Kosso- 
wa, K azim ierz Pudbielaki dla Gwożdżca, Ma 
ryan Szwed dla U strzyk, Miron Kimakowic^ dla 
Zaleszczyk, Teofil K opjściańaki dla Sądowej 
W iszni, T . Norsesowicz dla Ż uraw na, W. Za 
rzycki dla Buczacza.

Wiedeń, 4 sierpnia. Cesarz uda się 30 b. m. 
z Ischlu na  m anew ry 8 i 9 korpusu do Reich- 
stadtu w Czechach. Dnia 3 w rześnia puwróci 
m onarcha do Schónbrunu, gdzie zabaw i do 16 
b. m , poczem wyjedzie do Celowca na  m ane­
wry 3 i 14 korpusu. . . . .

Wiedeń, 4 siorpnia. Wczoraj skonfiskowaro 
Vaterland  z powodu powtórzenia okrzyków  pro­
testacyjnych, wznoszonych przeciw rządowi pod­
czas dem unstracyj udcznycb w Celowcu.

Wiedeń, 4 sierpnia. Rada m iejska uchw aliła 
na wczorajszem  nadzwyczajncm posiedzeniu zna­
ny wniosek W ydziału Rady miejskiej przeciwko 
używaniu § 14. K ilka wniosków dodatkowych 
przeciwko w ykonyw aniu prak tyk  konfiskacyj- 
nych i praw u zgrom adzania się i rozporządze­
niom językow ym , nie przyszło pod obrady.

Wiedeń, 4 sierpnia. (Tehfoiwm)  M -nUrowie 
B y l a n d t - R h c i d t  i K r i e g b a m m e r  w yje­
chali do Is c h lu , m inister K a i c 1 ma w tych 
dniach wyjecLać do Pragi.

Wiedeń, 4 sierpnia. (T ek fonem » Wobec poda­
nych przez czeskie dzienniki w iadom ości, ja k o ­
by biskup budziejowicki R z i h a m iał byó m ia­
nowanym  arcybiskupem  w P ra d z e , oświadcza 
N . F r. Pressc, że wiadomości te  pozbawione są 
podstaw y i i e  rząd austryacki nie w ystąpił 
w tej spraw ie z iadnem i w nioskam i. Przede-

w szystkiem  spraw a ta nie prędzej, ja k  za k ilka  
m iesięcy będzie załatw iona.

Pilzno, 4 sierpnia. P iz. Obsor donosi z P rag i, 
że usposobienie w tam tejszych sferach czeskich 
je s t bardzo przygnębiające. Z powodu nowych 
podatków  pośrednich o b j a w i a  s j ę  p o w s z e ­
c h n e  n i e z a d o w o l e n i e ,  i jeżeli posłowie 
czescy nie znajdą środków za rad czy ch , to ła ­
two stracą g run t pod nogami.

Cheb, 4 sierpnia. Zw ołane przez posła I r  o 
zgrom adzenie ludowe, k tóre m iało zaprotestow ać 
przeciwko § 1 4 , zostało rozm:ązane z powodu 
wzburzenia, w yw ołanego po.awieniem  się ogro­
mnej m asy socyalnych dem okratów.

Berlin, 4 Sierpnia. Izba deputow anych Sejmu 
pruskiego zw ołaną została przez m arszałka p. 
Krochera na dzień 16 b. m. godzinę 11. N a po­
rządku obrad ustaw a kanałow a.

Klei, 4 sierpnia. Ł ódź, którą bawiący tutaj 
cesarz W i 1 b e 1 m wyjeżdżał do statku, zetknę­
ła  się z inną łodzią i odniosła silne uszkodze­
nie. W ypadku nie było żadnego.

Pelorsnurg, 4̂  sierpnia. P ra w ił. W iestn ik  ogła­
sza o d w o ł a n i e  r°syjskiegojpełnomocnika woj­
sk twego w Paryżu barona F r e d e r i c k s a .

Nowy Jork, 4 sierpnia. Z  S a n t o  D o m i n g o  
donoszą, i i  porozlepiano tam  na  m arach plak aty  
z napisem : „Precz z tyranam i! N iech żyje re - 
wolucya!"

Nowy Jork, 4 sierpnia D oniesienia z Port- 
au-Prince przedstaw iają, iż sy tuacya jest tam 
bardzo pow ażną. Dokonano tam  wielu a r e ­
s z t o w a ń ;  m iędzy innymi aresztow ano byłego 
m inistra skarbu  F o n c h a r d a  i b. m inistra 
spraw  zagranicznych M e n o s ’a. W iele innych 
osoDistości schroniło się w poselstwie am erykań- 
skiem.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 4 sierpnia. Etoile belge podaje na­

stępujący, dom niem any skład  nowego gabinetu: 
D e  S m e t  d e  N a y e r  — prezydyum  i finan­
se; genera ł D o n y  —  m inisterstwo w ojny; C h e- 
v a l i e r  D e s c a m p s  — spraw y zagraniczne; 
L i e b a e r  t —  spraw y w ew nętrzne; V a n d e n  
B r u g g e n  — rolnictwo; T h e o d o r ,  lub N e -  
r i n  ,— m inisterstwo spraw iedliw ości; G o o r e -  
m a n n  —  przem ysł i handel.

Bruksela, 4-go sierpnia. S m e t  d e  N a y e r  
m iał wczoraj dłuższą rozmowę z Van den Pee- 
reboomem, aby go skłonić do przyjęcia teki 
kolei żelaznych w nowym gabinecie. V sn den 
Peereboom odrzucił jednakże tę propozyeyę, 
gdyż chce podobno usunąć się zupełnie od ży­
cia publicznego.

Bruksela, 4 sierpnia. S ocjalistyczn i deputow a­
ni z M o n s na publicznem  zgrom adzenia pło­
żyli oświadczenie, że " w a l c z a ó  b ę d ą  k a ż ­
d y  p r o j e k t  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  opiera­

my się na zasadzie p r o p o r c y o n a l n e j  r e-  
p r e z e n t a c y i .  N atom iast V a n d e r v e l d e  i 
B e r t r a n d ,  którzy  reprezentują większość frak- 
eyi socyalistycznej, oświadczyli, że przyjm ą l o ­
j a l n y  p r o j e k t  reformy wyborczej w duchu 
systemu proporcyonalnych wyborów.

W nosić stąd  można, że w łonie socyalistycznej 
frakcyi parlam entarnej przygotew uje się r o z ­
d w o j e n i e .

Przed procesem w  Rennes.
Rennes, 4 sierpnia. Miasto jest jeszcze zupeł­

nie spokojne; ale hotele zaczynają się już n a ­
pełniać. U pał straszny . Podczas rozpraw y są­
dowej będą zapew ne w ypadki zem dlenia, po­
niew aż sala, przeznaczona na salę obrad sądu 
wojennego, jest niew ielka, niska i w prost nie- 
hygieniczna. W ładze wojskowe w ybrały  ją  d la­
tego, że je s t jedyną wojskową salą w mieście 

że D rey u z  pozostanie w  ten sposob w obrębie 
mnrow w ięzienia. P ierw ej sala ta używ ana była 
na sk ład  m ąki.

Z kobiet dopuszczone będą do sali obrad 
ty lko poświęcające się dziennikarstw u. N a czele 
jedynego rew izyonistycznego pośród pięciu dzien­
ników  miejscowych, A ven ir dc Rennes, stoi w ła­
śnie kobieta, pani C a i l l o t .

P aryż , 4 sierpnia. N iektóre dzienniki dono 
sra , że genera ł M e r e i e r  ma nam iar złożyć 
przed sądem w Rennes następujące oświadcze­
nie: „H r. M t l n s t e r  zakom unikow ał mi dowo 
dy  w iny D reyfusa z zastrzeżeniem  tajem nicy, a 
zarazem  dał mi do poznania, że zaprzeczy mo 
im zeznaniom, jeżeliby nazwibko jego wciągnie 
tem zostało do tej spraw y “.

In transigeant zapew nia, że generał M e r e i e r  
w rozmowie z pewnym  wyżsi ym  oficerem o- 
św iadczył, iż Dreyfus skazany będai© bea wag ę- 
du na to, ezy la rp raw a  byłaby tajną, eay j»- 
w ną Mereier bowiem poatanowił powiedzieć 
wszystko i przedstaw ić d o w o d y  w i n y  D r e y -  
f  i lS .

Paryż, 4 sierpnia. N a żądanie sądu wojenne­
go w Rennes, adm inistracya dziennika M atin  
w ydała C arnćre’owi l i s t  E s t e r h a z e g o  z d. 
4 lipca, w którym  tenże wyznaje, i e  napisał 
bordercau z rozkazu sw ych zwierzehuików , ja- 
ko te i a rty k u ł generała  B o i c  d e f f r e ’a.

Esterhazem u w ysłano w e z w a n i e ,  aby  się 
staw ił, jako Świadek, przed sądem w ojennym  
w Rennes, i do w ezw ania lego dołączono g  1 e j  t 
b e z p i e c z e ń s t w a .

Paryż, 4 sierpnia. Echo de P aris  utrzym uje 
że podróż m inistra D e l c a s s ć ’g o  do P e te rs­
burga jest w zw iązku ze spraw ą D reyfusa. Cho­
dzi -u ~  ---------------:

N A D E i K i A N E .
'Artykuły w tym dsisle nls poofioaij 

od R ed a k o y t)

Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole 
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta 
wacb, podagry —  nacierania Moila WÓdką tran 
cueką I solą wywierają zbawienny skutek. Cen:' 
flaszki 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra 
żnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w G.licyi znajdnją się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

t
i

P. Karol Gólsdorf, właściciel zdroja krondorf- 
skiego, otrzymał ty tu ł c. i k. dostawcy nadwor­
nego. (1.596) P
Adwokat dr. Goldhammer

w Tarnowie 1 5 9 9  2 8

poszukuje rutynnwanego kuncypienta.

Szkoła dramatyczna
z dniem 15 sierpn ia  zostaje c t w artą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjm uje się codziennie od 
godziny 3 —5, ul. S iem iradzkiego N r. 8.

K ierow nik: S t. K nake-Z aw adzki.

k
*

„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papieru  Sassowskiego, wyrobu

S.W . N iem ojowskiego we Lwowie.
W szędzie do nabycia. 591

\

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i S p .

K r  a l tó w , R y n e k ,  3 9 .  71

0
Kursa telegraficzne

giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.
W io d a f l ,  4 sierpnia 1899.

4 *
4%
4%
4*

Spitymi getawy . 
Obom nafty • • • 
Paaeniea m  jaateń 
Żyto na jaaień . .
Owiea na jaaień 
Kuknrndia . . .

Cennik Izby handlowej i prze- 
njysłowej w Krakowie

z dnia 4 Sierpnia 1899 r., godz. 1 w południe.

dzi u o porozum ienie się na w ypadek , g d v b v 
p o d c z a s  s ą d u  w R e n n e s  z a j ś ć  m i a ł ^  
o k o l i c z n o ś c i ,  o b c h o d z ą c e  R o s v e  —
( DnniAai*niA hi innł _    . J S*(D oniesienie to jest w zw iązku z do»Tni«m. 
niem, że D reyfus istotnie zd radzał F o r n  ale
me na rzecz

r ie c z  Roayi.
n ie na rzecz Niemiec, 
Przyp. re d )

na

Po konferencyi w  Hadze.

Renta austryi„ka pap.erowa . . .
„ srebrna . . . .  

renta austryacki złota
, „ koronowa
„ węgierska złota . . .
„ „ koronowa .

Akcye Banku anatro-węgieiakiego .
k re d y to w i.................................

Londyn ...........................
M a rk i......................................................
20-te M ark ó w k i.............................
20-te Franków ki.............................
Właakie banknoty.................................
D u k a ty ...........................................
Węgierakie Loay Premiowe . . . 
Loty tmwkie
Akcjo A nglobanku........................

a U n io n b a n k n ...........................
„ Bankrerein
, L aenderU m kL ............
, Kolei Lwowiko-Czemiowieekiej
.  ,  P o łudn iow ej . . . .

.  E l b e t h a l .......................
» » N o rd b ah n .......................
.  „ Staatibahn . . . .
, „ A lpine.........................
.  Tureckie Tabaono • • • • 

B ubie...............................................

B u u n t  r  auatryaokio
Wii •

B s r l i a ,  4 sierpnia 1899.

Krótki Wiedeń . 
Banknotj rooyjakie 
krót*» Warnawa . 
4f ,  % Liatr polskie 
Renta włoska . .
Akcye kredytowo auotłjooUo 
R abu Ultimo

r io d o i, 4 sierpnia 1899.

Złr. ct.

100 30
100 20
i;8 60

99 90
118 65
96 50

908 _
50

1*0 *7>/,
58 80
U 76

• 54
44 4 i
0 b6

— - i
—
““ a
— —
— —
— —
— —
--- —
— —
— —
— —
— —

• — —
— *

169 80
170 10
i i #

— —
ICO 10

80
U'i 37
216 25

21 20
18 40
— —
— —
— —
— —

k
t

t
P
P

h

b

i
l

)

I. Waluty. 
Ruble papierowe . ,
Marki niemieckie . .
Franki papierowe . . .
30-te frankówki w złocie

II. Listy Zastawie,
*Mt- l-reni łmnku hip. 

4 Listy zMtawne Banku hlp

41/i% Listy zastawne Banku kraj. 
4 %
4% Listy zast. gal. Tow.* kredyt

ziem. nleok.....................
4 % L. aast. g a l  T. kr. z ie -  41-lotaie 
4% L. *aotgal.T . kr.alom. 66-lotnio

k o n f e r e n c y i
r  z ą d o

P o k o j u
y  o w ynika prae 
H a d z e ,  w któ­

rym  rząd stw ierdza, że in ieyatyw a cark M i k o ­
ł a j a  doznała u m ocarstw  sym patycznego przy-♦ , . — -w w inew  s y u iu a i r t u w w g u  tr ¥

reau lta t konferencyi odpowiada w zu­
pełności oczekiwaniom .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Michał Konopiński

HI. OMIgaeyo I iwłyazM.
4 «  Galicyjskie ebligaoye propinac.

Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4 *  Pożyczka kra owa z r. 1893 
4 0  Pozy- w*- miasta Lwowa .
5 0  Ooilci f- komun. Banku kraj. 
4 \ *  • . . .
4 0  Obllgaoya kolejowe . . . .

(V. Losy 
Loty miasto Krakowa . . 

. .  Stanisławowa

V. Aksyt 
Akcye Banku kredyt w« Lwow.e 

kipet ,
„ Galie, dla hasidlu i 

przemysłu w Krakowi. . .
Akcye kolei Karola Ludwika - 

.  kolei Lw<5w-Ozemł ewo*-Jaasy
Kursa są notowane bez kuponu bi ałąM :•  W rr  sir oblicz:

•eó̂ TiW.

l i r .  w*l anBtr.
żądają

50 127 50
18 60 59 —
*79 55

52
48

9 18

L M l
i ioo 10 101 —

96 50 97 50
100 — 101 _
98 — 98 50

97 25 98 25
97 25 98 25
95 25 96 25

97 75 98 75
— | -- — --

> 96 20 97 20
93 75 94 7i

1C1 75 102 75
100 26 101 —

97 25 98 25

*7 27 75
56 —

r,6 — 386 —

200 __ 207
210 50 211 50
286 — ż* —
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Młody pomocnik handlowy
z działu towarów mieszanych i galauieryjnyeh, 
biegły w ekspedyeyi, poszukuje miejsca zaraz 

lub od 15 sUrpnia b r.
Adres: S- H . S . p o m ocn ik  x lian o  In  

13. S te inhausa  w  J aś le . 1602 1 2

C ^ n n o v 1 x i  stołowe po 1 złr. 80 et., 
WWM M  S A H . I  olbrzymie ś liw k i lub 
ren k lo d j pu 2 złr. — wysyła w 5 kg ko­
szykach, opłatnie za zaliczkę, Ó .  Si. K osen - 
b e rs  w  Za leszczyk ach  6 . Ib03

P l i n n n m  znaj?ey s '§ dobrze na gospodar-
Ł M I I I  I l l j  gtwie rolnem, chowie inwentarza, 
urządzeniu lasu i na narzędziach rolniczych, 
mający świadectwo z 20 lat w jednem miejscu, 
z powodu prześladowania religijnego przybyły 
z rodziną z Królestwa Polskiego , przyjmie obo­
wiązki ekonoma zaraz lub od 1 września b r. 
Ł .  S .  2 5  p o s te  r e s t a n t e  R n d a w a .  

15GI 3 3

Pomocnika
4 p rzy jm ę zaraz do mego hurto- 

wnego Składu Papieru i Tektur
przy ul. św. Marka 1. 19. 1593 3 3

K a m i l  A n g e lu s .

ft
4
?
4
4
4
4
4
4
1

Zakład wodoleczniczy
ped kierunkiem specyaiisty do chorób ner- 
wowyoh D r a  K u p c z y k a  w  K r a ­
k o w ie  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 
Urządzony z komfortem według najnow­

szych wymagań. 1004 2 i  30 
W a n n y , n a try sk i, k ą p ie le  

w odo • e lek tryczn e  , m a s a ż , 
e lek tryzow an ie .

0 0 ~  Zgłoszenia w kancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9 — 10 lano.

P ierw sza  galicyjska Fabryka

sztucznego  lodu
w Krakowie, ul. Biskupia 9 I I.

C U N Y  L O D U :
4 słupy (1 me.) zł. 1 40 I ' » słnpa . . et. lo  

«łnp . l . ct. 35 I ”  słupa . . ct. l t
Lodu z wody dystyiowanej dla chorych nabyć 
można w fabryct po cenach dotychczasowych.

Doctawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. " 0 0  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8 —12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych. 

1577 4 150 Z a r z ą d  f ą b r y k l .

W  roku 1900
myją się wszyscy praw dziw ym

mydłem liliowem 
bergmanna

wyrobu -546 23 40 
Bergmanna I Sp., Drezno ITetschen n. Ł.

(znak ochronny : Dwaj górnicy),
gdyż jeatto  najlepsze m ydło na 
delikatną, b ia łą  skórę i ru ­
m ianą cerę ,  jakoteż przeciw  
piegom i wszelkim  nieczysto­
ściom skórnym . P o  40 ct. za 

kaw ałek m ają  na  sk ładzie: 
w K r a k o w ie : M. Proń . aptekarz,

W. Redyk,
J K. Wiszniewski „

. E. Heller,
„ F. óralewski „
„ J. Hanai i Sp. droguer ,
, Anast. Fronez, „
„ F. Żopoth i Sp., „
n J. Wiśniewski. „
„ Reim i Spółka,
„ Roman Drobner,
,  St. Rożnowski,
„ G. Otowski ,

w Bochni : Jan Michnik ;
w \  o wy n i  Sącza: R. Jakubowski a p t , 

St. Pawłowski, apt. , 
w l*odgórzu : L. W. 8. Żarski apt. 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt.

L. 55)6. 1557 2 2

Doniesien ie.
Z arząd  w ojskow y zakupi sposobem  

kupieckim
dla staeyi w  Tarnow ie : 500 cet.

m etr. ż y ta ; 
d l a  s t a c y i  w  O t o m u ń c n : 2200 

cet. m etr. żyta.
Dotyczące w nioski sprzedaży m uszą 

być w niesione do c. i k. In tenden tu ry  
I. korpusu najdalej dnia 11 sierpnia 
1899 r., do godz. 9 p rzed  południem .

D alsze w arunki ogłoszone są  w „Ga­
zecie L w ow skiej1*, w „Czasie" i w „No­
wej R eform ie* z dnia 29 lipca 1899 r., 
a  nad to  m ożna je  p rzejrzeć w c. i k. 
m agazynach prow iantow ych w K rako­
w ie, w O łom uńcu i T arnow ie, w filial 
nych m agazynach prow iantow ych w B o­
chni i O paw ie, i w starostw ach  p o w ia­
tow ych leżących w obręb ie  c. i k I. 
korpusu.

Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 110 0

W .  H a lsk i
K r a k o w i e ,  Sukiennico,

handel żelazny.

Zakład wodoleczniczy

J A » I C E
p od  K rak o w em , stacya kolei 
w m iejscu , pozostający pod 
opieką : D ra  Stan isław a

Naw r»ta , 1568 3 3
o tw a r ty  j e s t  d o  k o A c a  

p a ź d z ie r n ik a .

Szwajcarskie brzytwy
A. Arbonza w Jougno

są słynne w świecie dla swej nie 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z n a jz n p e ł-  
n iejszem  poręczen iem  W  fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. A U B E N Z ,  Jongne - L au sau n e .  

2 1*34 2 26

Brzytwy szwajoarskle
A r l D e z i ^ a

poleca 1436 2 0
W. HALSKI* w Krakowie, Sukiennice

y j  B L 4 A / 0

HIT-TOU
n  ło&zn s .m  n a  a

:

Aprobowane prz. 
Akademią m eJycrną 
w P aryżu , adoptowane 
przez Form ularz offl- 
cialny francuzkl, sank- 
clonowane przez rade nu 

Pi

rana

m i
Medyczną w Petersburgu. 

P łlio a jąfe ró w n o cze jn ie  wiisnołcTJoTu X  
1 żelaza, pigułki to lkutkują wyłącznie, we 0 
wszystkich rodzaj s .h  chorób, które wywo- 0 
luje zarodek skrofuliczny (puot liny, zatka- 0

• nie hancUow, humory, etc.'i iłabołci, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie M  

0  bezskutecznemu w  Chlorozie .bladaczce), w  
0  w L eucorrhóe (buiiych uprawach), w Ame 0
&  lo rrh e e  izarrzywianie zupełne tub cząscio- 0 
Z  ws reguiM moici, w  Suchotach w  Syfilis A  
0  o rgan iczne] etc. Ostatecznie poda<ą oae 0  0 lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 0 
0  czaj ailny, do podżywiania organizmu U  0

• wzmacniania konstytucji limfatucznych. a  
słabych jub ostabłonycż Z

0  N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 0

» żelaza, jasx lekarstwom niapewnem, toz- 0 
drzażr lającem Jak w a  oaja-ac  ^  

^  autentyczność.. p igr.?er £
0  B lancarda , żądaó należy, naszą pieczęC na J r  
0 srebrze 1 podpis nasz ni- /
0  niniejszy położony napo
0 dn zielonej e tyk iet- ł

®  Aptekarz w Paryżu, ru e  bona: r t e ,  40 —
0  O WYSTRZEOat SIE 1 AŁBZERBTW, , 0

18 33 0

L. 6621. 1573 4 4

Obwieszczenie.
Magistrat podaje do m iadomośei, 

że termin do wnuszenia ofert na 
dzierżawę prawa propinacyi, tu­
dzież prawa opłat gminnych od 
trunków propinaeyjnych — ozna­
czony pierwotnie do dnia 31 lipca 
1899 r, — przedłuża się z powodu 
zmiany niektórych ustępów wai lin­
ków do dnie 1 6 g o  sierpnia 
1899 r. włącznie, do go­
dziny 12ej w południe.

Podgórze, dnia 26 lipca 1899 r.
B u rm is trz : 

GarnaczyAski.

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw .) 

poleca P . T. Publiczności

„Piwo Bawarskie“
n apełn iane  do flaszek i pasteryzow ane 

w brow arze. 292 15 26 
„P iw o  Bawarskie** je s t 14 - sto 
pniow e, w gatunku, jak  silne im p o rto ­
w ane piw o z M onachium  i K ulm bach

„Piwo Bawarskie“
w yrabiane w yłącznie ze słodu  wysoko 
suszonego bez dom ieszki słodu  prażo­
nego , w skutek czego je s t o wiele ła ­
godniejszego s m a k u , niż piwu z b ro ­
w arów  baw arskich i niem ieckich przy­

pom inających sm ak karam elu .

„Piwo Bawarskie“
zaleca się bezkrw istym  osobom , szcze­

gólnie paniom  i rekonw alescentom . 
Zam ów ienia na „P iw o  B aw  *rskie“ 
uskuteczn ia  w yłącznie b ro w ar w Trzci­
nicy, a nie je s t jak  w wielu innych b ro ­
w arach  zagraniczn. p rzez pośredników  

i p rop in a to ró w  do flaszek nalew ane.
Cenniki rozsyła Browar 

darmo I opłatnie.

‘Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

<W o ó a  S e
w yrobu  naszego Z ak ład u  fabrycznego wód m ineralnych  
sztucznych, będącego pod kontro lą Kom isy 1 przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego,
używ aną bywa w katarach  p łuc i o sk rze li, wogóle przeciw  kaszlowi

z dobrym  skutkiem .
Cena flaszk i w K rakow ie Hi ct.

Do nabycia w ap tekach  i d rogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J . Wewiórsklogo.

952 s o K. RŻĄCA i ChMURSKI w KRAKOWIE.

Z dniem 15 sierpnia 1899 r. otwarte zostaną

krajowe warstaty reperacyjne maszyn 
i narzędzi rolniczych

pod firm ą

Jan Strzelecki & Compapon l i l f  k d r a
w KROWODRZY pod Nr. 39.

Do reperacyi przyjm ow ane będą narzędzia  i m aszyny rolnicze 
w szystkich firm bez wyjątku. Oprócz tego na  składzie b ęd ą  m aszyny 
i narzędzia rolnicze firmy F . W ich terle , oraz w łasnego w yrobu. Dla 
wygody P . T. R olników  będzie na składzie g arn itu r paiow ej sześcio- 
konnej m ło c a rn i, wyłącznie służącej do wynajęcia. Bliższej inform acyi 
udziela obecnie Jan  Strzelecki w Kobylanach, poczta Zabierzów  
pod KraKowem.

Zamówienia na maszyny i narzędzia rolnicze, jakoteż zamó­
wienia na wypożyczenie młocarni parowej przyjmuje s i ę  od dnia 
dzisiejszego i uskutecznia się natychmiast. H S5 4 5

Jan Strzelecki & Compagnon Adolf Zondra.

B ardzo w ielka iloSó 
osób polepszyła swoje zdrowie  

i takowe utrzym uje przez u iyw anie

' p i g u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
r Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- ,
I miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 

zastusować prawie we wszystkich chorobaoh chro­
nicznych jai.oto : liszaje, reu.iżatyzmy, przestarzałe i 

i katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet,
, gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w , 

jłuaalkish zapaleniach, mdłościach, anemii, złem • 
l tra"'i<“ń*M i j)0 ;*wWT • fi/T!*< - y<„iomml.a ż o łą i in d

PIO- U Ł K 1  O A U V I N  .9  do nabycia we 
wtzytłkich więkatych aptekach (wiata, 

w  w  P A R Y Ż U  ; '2
Faubourg Saint-Denis, 147

20 32 0

C3CO

8 Tadeusz Kuscbće g
O  we I f i t o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  3  (obok Banku Hipot.) O
9  GŁÓWNY SKŁAD "

o  R o w e r ó w
wszelkich części składowych, przyborów I potrzeb do tychże.

O  Wszystko w najlepszej jakości.

O  W y ł a c z u e  z a s t ę p s t w o  n a  G a l i c y ę  n a j z n a k o n i i t .  w ś w i e c i e  
Q  a n g i e l s k i e j  f a b r y k i

o  „Hnmber i Sp." w Beeston, Woherhampton i Cmntry.
W yłączne zastępstw o znakom itej fabryki

O  DURKOPP i SPÓŁKA („Diana") w Bielefeld.
O  Ubrania trykotowe, czapki, potniki
g  (sweatery), paski, buciki, pończochy.
O  Wszelkie przybory do szermierki i Lawn Tennisu, Croąueta, Footbal.
Q  “  Cenniki na zadanie. ^  J 540 3 3
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A B R I G O T I N E/  -A )  W ym agać zaw sie  na  e tyk ie tach  ubocznego podp isu :
^  ENGHIEN-LES-BAINS (Francja)

WYB OR NY LIKIER

■ l l W l b U i .  I l  i k U l ,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasta piękności, słoiK 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d ro Ł u e ry i  L a n g a  
i P ila rsk ie g o  we L w ow ie , ni. A k a ­
d em icka  N r. 3. 1512 ii 24

Za skutek ręczy się.

i  ' ”  ś. Franciszka
posługujący uoogim,

polecają
L  U l  L I "  • i  L

mi Krakow'e, ul. Krakowska L, 47.
Mają pow szechnie używ ane s t o ł k i  

w yplatane do  nabycia lub w ypożycze­
nia. — Stołki w yplatane z siedzeniem  
fornirow anem , fotele, kanapy, taburety  
biurkow e i salonow e w yiab iają  tylko 
na  zam ów ienie. —  P rzyjm ują w ó z k i  
w yplatane i inne sprzęty tego rodzaju  
do napraw y lub odnow ienia. —  Na żą­
danie zgłaszają się sam i po przedm ioty 
i sam i odstaw iają napraw ione, lub za 
kupione. 612 19 0

POSZUKUJĘ POSADY
kuf r e r k i ,  do prowadzenia ksią^ lub sekre­
tarki. — Na żaLdanie złożę kaueyę. 152? 3 3 

Lltw oan  peste restante K ra k ó w .

Em erytowany urzędnik sądowi
p r z y j m i e  j e d n ą  l u b  w l ą .  
o e j  r e a l n o ś c i  j k a t u  l e o l .  -) 

w  a d m l n l a t r a c  j  ę ,
Na żądanie może złożyć knu.-yę.
Łaskawe zgłoszenia pod 1. OO1  ̂ r e *

Hlante K ra k ó w . 1518 3 a

D O  W Y N A J Ę C I A

s k l e p 1590 2 6
z wielkiem w ystaw ow em  o k n em , przy 
ul. Floryańskiej pod  L. 25. W iadom ość 
w składzie win ul. Floryańska 41.

Lod ow n ie  pok o jow e , 1332 17 50
Nam oczyn. u «tR ij.iL l do  lodów , 
K o m p ie tu e  w yp raw y  kuchenne  

  i dom ow e
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  B C H n y T T U D  L X JW G 4. 
Handel To«ąrów Żelaznym I Norymbargskioh 

w Krakowie przy ulicy GrodzKie] Nr. 15.

1467 15 60

Z  W I D O K A M I

karty
pocztowe

na najlepszym karto­
nie Bristol, w 8 do 14 
kolorach — spe ,obem 

"akwarelowym po “  
strzowsku wykonane

O lb iz y m l w y b ó r ! — P rzesz ło  500 rozm aitych  p rzedm io tów  ! 
W id o k i wszystkich wielkich miast świata. Rudzaj kart, jak sportowe, z kwiatami, zwierzę­
tam i, dziećmi , ptakami , humorystyczne i t. d Rerya == 10 kart z widokami wraz ze spisem 

składu opłatnie po otrzymaniu 25 ct w znaczkach listowych 
100 kart dobieranych opłatnie 2  złr. — 1000 kart dobieranych opłatnie 15 złr

Spis za d a rm o  i o p ła tn ie . 1516 2 6
T=~!rv» 1 1 S t o r c ł l  w Wiedniu, VI., Mariahilferstrasse 7.

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G 1I E L 1  45 32 o
B a l s a m  t o r z o z o w y

Już sam sok roślinny, p łynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, j i lo  najzn ,- 
komnszy śro.J«k p ięk n o śc i; jeżeli iię  jedna* ten  sok wedle przspisu 
wynalazcy przyrxądzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra ­
sie  dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne n iejsee skóry 
tym balsamem, to już naKajnłr-. rano odpadają prawie 
niecna orne łupieże ze skóry, która staje się przez- 
te lśniąco białą i delikatną.

Bnisam ten w ygładza n a  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plam y wątrobia- 

ne blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
piśem użycia 1 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesow e, najłagodniejsze
i najodpow iedniejjse m »dło d la skóry, um yślnie przyrządzone, po 80 et.

Do nabycia w każdej więkazej aptece, m ianow icie : wo LwjwIi u L. Ruekera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Crernlowoaoh u Golichowskiegc nast Mahl apt. Schm iedt & 
Fontin , drogu >rj z ; w Tarnopola u M areyana Krz/żanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J . Niesiołowskiego ; W Bielska u A ltreda Blum enthala i w drogu°ryi i  Haas.

HM X X * X X X X X I X X X X * * * X :* X * X X X M  KZsn.
Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 4 4  

honorowym c. k. M inisterstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie I J

„ P K S B Ą I I K A * ^
w  K r o ś n i e  K

poleca Szanownej I . T. Publiczności swojego wyrobu 0  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 4 #

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE**
od najgrubszych do najcieńszych wen

Si b i e l i z n ę  s t o ł o w ą *
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym  — oraz _

siatkę do suszenia chmielu. *
Z am ów ienia nadsyłać prosim y w prosi d o  K r o s n a  (poczta, te leg -af i I *  

stacya kolejow a w m iejscu). 41 £2 0 R
w  Próbki I oennlkl na żądanie wysyłamy franoo I odwrotną pocztą* R

x > t x >t ) t i O M < k k i x »t i t i t k X K X » k k i > t k K ł t x x k

M o k la  Froszkl Saidllckle.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Holi. 
Trwały i pewny okatak tych 

proszków w najuporczj wszych 
'erplea.aoh żołądKa i trzewiiw 

brzaoznyoh, kurczach żołądka, 
r.aflegmieniu, zgadze 1 ohraaU 
•zaem zaparon  otaioa w cie- • 
pieniach wątroby , zaatajaob 
rwie i hemoroidach, -  najroz­
maitszych oo ^ i  aah koLiroyeŁ, 
zapewnił od wielu .a t tym pro* 
sz. m obszerne wzięcie.

Fałozywe wyroby będą lądowało iolgane. " 0 0  
Cena zapieew4*ow^neKo oryginalnego pudełka 1 złr. w. a.

W ó d U  frlrie u  ik a  i sól Molla
D ro iu ilw iu ia  ł v l k l t  wte^y, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
r id W U Z IW il IJIkU i zam knięta plombą ołowianą „A. MOLL".

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do w cierania przeciw 1 w in iu  w członLach i innym  przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na m uszkuły i uerwy.

Ceaa oryglaalne] plambowaaaj flaszki 90 oeatów. __________

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.

U prasza się P .  T .  Pnblicwnusć w y ra in ie  ią d a ć  w yrobów  M O LLA  i U ty lko  te 
przyjm ow ać, które oputrzorm są m o im  ztaakiem orh ro n n ym  i podp isem

Składy utrzym ują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk Konstanty W iszniew ski, w han­
dlu Szarskiego i Syna, Romana D robnera. 21 31 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyiewski.

11755483

^


